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Rok XIX. 


TYGODNIK POLITYCZNY. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(waz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie. miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 4, 
rooanie rb. 8, z uduoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową dv wtzystkioh miejso Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


Adres: OAE Nr. 
-A 
Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nlo- 
i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5, 
Bedaktor przyjmuje interesantów w tzwartki, piatki 
i saboty od 1 do 3 pa poładnia. 
Rękoplay drobno nie zwracają się. 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmnją: Administracya Prawdy oras 
księgarnie, kioski i kantory pism poryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administraoyi piama 1 w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego miejace. 
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Anglia i Francya. 
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g oprawy, któro ad pomiadziatkn to- 
a się wo franenskiej Izbie depu- 
 towanych, przyniosły już w samych 
GAR sporo momentów logicznych 
zwriwwjących na sibie myśl publivystycz- 
ną. Nacierający na rząd Destonrnelles, z: 
lecil mu porozumienie sią we wazystkkich 
sprawach spornych z Anglią i zgodne na- 
dal postępowanie z sąsiadleq północną, tak 
we wzajemnych stosunkach, jako też nu 
wielkiej międzynarodowej widowni dzie- 
jów. P. Ribot, były minister francuski, 
spacynlista od produkcyj scenicznych rze- 
czypospolitej na tej właśnie widowni, po- 
part tezę deputowanego i również zgodność 
diałań, zbliżenie się, porozamienie trwało 
anglo-franenskie uznał za potrzehne dla 
samej Ifrancyi. Kiody „Liga ojczyzny fran- 
enskiej," z duszą, hardziej etyczną, niż po- 
lityczną, odświożyć chee wyblakły już 
w sercach francuskich obraz Alzuoyi; kiedy 
rozmaici radcy unrodowi, wprost przeciw- 
nio, pchają naród dozupelnego wyrzeczenia 
się odwotn; kiedy imporyaliści w Autorite 
dowodzą, żo me Niemcy, ale Anglia jest 
głównym wrogiem Franeyi — owa głosy, 
mimo silnych starć, odważnie odzywające 
się w sejmie, nie powinny przobrzmieć bez 
ocha — chodhy tylko w umyśle krytycz- 
nym 

Tezę stawiuną obeenio podczas rozpraw 
nad hudżotem przez rozsądek, a może i ro- 
zum polityczny, dalej ad rozsądku widzący, 
rzadko stawiała zewnętrzna rzeczywistość. 
Od strasznej hitwy pod Bouvines oba pań- 
stwa wtłaczana dziś w zgodęi jedność, dale- 
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ko częściej rozdzieluku nioprzyjażń. W 
i XIV w. 
kła o prawa dynastyczna, o aukee 


cało sto lat wrzała wojna zacie 


ye, posa- 


gii zapisy pod postacią całych prowineyj 
za wszystkiem, to żywego i martwego 
w sobio miały. W XVI w. wownętrzna 


przewroty pochłanialy energię ungielskip 
1 pod koniec dopioro wyzwolił yj na nowi 
walkę. W NVH w. po ciazy Stuartów 
nastaly wojny Ludwika XIV o Niderlan- 
dy, o roformucyę i katolicyzm, o przwa. 
protondentów, o sukcenyę hiszpańską, 
o ten wiatr wreszcie, który zawisł na Eu- 
ropę klęski wojny siedmioletniej. Walezo- 
no w Amoryca o Kanadę, wslezono w Iu- 
rapie â Psy, o ioh przyszłość Gdy w Pa- 
ryżu wybuchła wielka rewolucyn, w Lon- 
dyme njezano w niej wroga. Piorwszy ma- 
nifost księcia Brmewiekaogo skłonił zwol- 
na Anglię do walki. Podbój Niderlandów, 
pomoc dlu Irlandyi, wyprawa do Kgiptu, 
rozsrożyły ją jeszeze, nia dały płomieniom 
Zagnanaó. 

W wojmiih z Napoleonem Anglia byta 
duszą trzech konli Można powiedzieć, 
ża przez lut dwadzieścia, z krótką przorwą 
po Amiens oba mocarstwa i oba naro- 
dy walczyły z soby na noże. Nienuwiść re- 
ligijna, społeezno-organizacyjma, politycz- 
na — całe gniazda nionawiści konkrotnych 
i zasadniczych, historycznych i nmyslo- 
wyol, wamogły się jeszcze nienawiścią 
plemienną, która wyklnia się byla jeszezo 
za Edwarda IIL Kiedy powalono olbrzy- 
ma, który świat zładzoniem szczęścia unio- 
szezęśliwiał, a krew z żył tocząc, w dusze 
siał opopojc— Anglin wzięła go do rwego 
więzienia i przyjęła od niego ostatnie 
telmienie. W trzydzieści lat dopiero po jo- 
go skanie miał być do budowy dziejów do- 
puszezony nowy ducl — zespolenia się 
i lączności, a stała się te dzięki Napoleo- 
nowi ITI. Zu drugiogo Cesarstwa przez lat 
piętnaście obu mocarstwa. zachodnio miały 
wspólną go do kiemnkn, choć nie ca dn 
moty. politykę międzynarodową, bo ziga- 
dzaly się nawot w nieżyczliwoj postawie 
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wobec wielkiej rzoezypospolitej 


kańskiej, wahoe broniącej 


umory- 
joj praw Pol- 
nocy. Dzięki tomu zaspoleniu się, dulokie- 
mu wprawdzie od doskonałości, ala vzeczy= 
wistemu, istniał politycznio Zachód Eura- 
PY, a istniał w tom zmaczoniu i z taka do- 
niosłością, że kiody po r. 1870/1 już go nio 
było, Gambottu mógl nia dlu frazosn tylko 
zawohtó: J n'ya phta q' Kurope. 

Ton rok 1870/1 sprowaozi! przełom w ato- 
stmkach, których zawiązania stanowi jo- 
dyng może jasną stronę polityki i dyplo- 
macyi małogo synowea wielkiogo stryja. 
Poegoiamie biernym, obronnym, który ka- 
zał zaprzeć się Francyi, ocknął się w An- 
glii ogoiam czynny, zaborczy, drapieżny, 
a rozanehwaliła go tunetańska impreza 
Gambetty, spotęgowały zorganizowane ko- 
lonizacyjne apotyty plemienia nryjskiego 
na calg kułę ziemski. Obecne naprężonie 
przy przeszłorocznych, tak świeżych je- 
szezo, przygotowaniach wojennych — Da- 
szoda, Madagaskar, Newfoundlund, Bgipt— 
jaskrawo pokaznją cały wątłość zycia tej 
nadziei, którą ocucający się rozsądek poli- 
tyczny Franenzów wydał z siebie rarzej 
dla samego siebie, dla myśli, dla wawnętrz- 
nej, niż dlu zawnętrznaj rzeczywistości, 
Wszystkiah tych zapędów nieprzyjuźni 
logiezniejszą syntezą, jest wojna, niż współ- 
działanie, chodby nejskromniejsze. Wsród 
tych wielkich przeobrażeń, które zapowiu- 
da p. Doleaseć, minister francuski spraw 
zagranicznych, nie będzie przymiorza nn- 
glo-franouskiego. Byłoby ono samo przez 
się jnż wielkiem przeobrażeniom; jako sku- 
tok ozy jako przyczyny od pojęcia togo 
oderwać się nio dajo: i ta właśnie jego wa- 
żność wydziera mu jeszcze na długo — 
prawdopodobieństwo. 
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Zmiany w stosunkach Pranepi do państw Zachodu. - 

Jmnczenie ekonomiczne i polityczne fruneuska-włuz 

skiego traktatu handlowego — Frnuoya i Niomoy. 
Czy odgrażanie się Auglikom Jest powszechne? 


ewion dziennik rzymski doniósł 
yw poezytkach listopada roku zo- 
7 szłego, że ddwnemn prozydantowi 
gabinetu mimstoryalnega we Włoszech, 
Rudiniemn, i dawnemu ministrowi finan- 
sów, Lmzzattiemu, polacono zawrzeć w Pa- 
ryżu ugodę handlową między Włochami 

Franey;. Według zapownich dziennika, 
rokowania brały obrót pomyślny i dopro- 
wadzenie ich do konca było rzeczy tylko 
kiiku tygodni. 

Osobliwio we Wloszech wiadomość tu 
wywarła bardzo dobre wrażenie. Poczęto 
ją już oceniać, gdy wtom napół urzędowe 
oświalezenie zbilo ją, Doniesiono, że po- 
droż Luzzattiogo i Rudiniego do Paryża 
miała charakter šeišlo prywatny, ż0 am 
jednomu, ani dragiomn nie dano zlecoń 
i że wogóle pogloski o jakiej umowie wło- 
ska-franenskiej sq urojone. 

Zaprzeczonie było talk stanowcze, ża n- 
wierzona mu. Jednak rzeczy miały się ina- 
czej. Istotnie, Francyi i Włochom doku- 
czyła dziesięcioletnia wojna celna i dwaj 
Bqsiodzi pragnęli zgody. Byd moża, że nio- 
pewność, czy pogodzenie rzeczywiście na- 
atapi, podyktowała Ifnmbertowi jego prze- 
Czil CH. deklaracyę. 

Dość, żo dziś franeusko-włoska ugoda 
handlawa jest faktom dokonanym. Nao 
NEA ona jeszoze wszystkich zatwier- 
zen, ale powitana ją tak życzliwie w obu 
państwach, że przyjęcie jej jest pewni- 
kiem. [ stanowi ona bodajże najważnioj- 
szy wypadok w życiu zewnętrznom Fran- 
eyi i Włoch z ostatnich tygodni. 

Mu znaczenie niotylka ekonomiczno, ale 
i polityczne. Oswiadczono to jednogłośnie 
wa Franeyi, wo Wloszech zus staln się hn- 
słom przeciwników Orispiego. 

Wojna colna między Prancyą i Włocha: 
mi zaczęła się w r. 1888. Bkutki ujawniły 
się bardzo szybko. Dowóz towarów wla- 
skich do Franeyi zmniojszył się przoszło 
o polowę; to sumo stało się i z dowozem to- 
wirów franenakach. Włosi sprzedawali 
w r. 1587 za 307 milionów, w 1888 zn 181, 
w 1897 za 132 miliony. Francuski zbyt na 
pólwyspie Apenińskim wynosił w 


326 milionów, w 1807 mniej. ni połowę, 
bo 160,833,000. 

Tracili więc Włosi, trnela i Francya. 
Sprawy handlowe przyczynily się do roz- 
dmnchana zarzewia niezgody między oliy- 
dwoma państwami, zwlaszeza że wypad- 
ków, która pràeg nich mogły duwag jadne- 
mn luh dragiomu powód do skargi, nie 
brakło. Weźmy chochy pamiętny procos 
w „AMigucs-Mortes, gdzie nuiewmnieno ra- 
hotników  franens „ jakkolwiok zalali 
w bójco kilkudznosięcin Włochów. W pare 
int później zastrzólenie dwóch myśliwych 
francuskich na torytoryum włloskiem hyło 
niezupełnie przypudkówem. Prasa tako 
podszęzuwała. 

Mala tylko ilość ludzi niezuślepionych 
starala się godzić zwaśnionych. sąsiadów. 
Zabity w roku zeszłym przez Macolę Fo- 
liks Cavallotti należał do nich Założyli 
oni t. z. Ligę francusko-włoską i ieh przed- 
stawienie rzeczy, ich działalność w kiornn- 
ku zbliżenia Kranenzów 1 Włochów wywo- 
haly niowytpliwie doży wpływ na zawarcie 
mniojszej umowy. 

Zmizenie col otwiara ponownie winom 
włoskim szeroki rynek, Francuzi zaś liczi) 
głównie na sprzedaż wyrobów fabrycznych, 
W ciągu ubieglega dziesięciolecia zajęli 
ich miejsce po części przemysłowcy lom- 
bardzcy, więcej jeszcze przedsiębiorcy nie- 
miocey. Stad boczenio się Niomców na n- 
godę. Wo Praneyi tylko winiarza patrzą 
ma nią krzywo. Przemysł jedwabny w Lyo- 
nio, który wydawał się początkowo zagro- 
żonym, obwarowano obecnie, gostnwinjao 
dla jedwabnych wyrobów włoskich elo da- 
ere 

Wrazenio, jakio umowna wywarła po za 
tom kolami, jest bardzo dohra. Wszyscy 
zgadzamy się — pisze ogól dzienników 
franenskich — żę ma ona duże znaczonio 
polityczne i wszyscy jesteśmy z niej zado- 
woloni pod tym względom. Dzienniki wlo- 
skie aceniają sprawę jeszeza radośniej. 
Tuzzatti odbiera menatanue podziękowama 
od licznych towarzystw przomysłowych, 
handlowych i robotniezych, izby handlowe 
podają nowe pomysły świślejszego zhliże- 
nia dwóch krajów. Nzaezególnia niektóre 
prowinoyo odniosi, prawdziwe korzyści zo 
zmiuny atosnnków. We Wloszach moża 
najwięcoj Kalabrya, Więlszość lumtojszoj 
ludności żyje z hodowli fig, oliwek, poma- 
rancz, winnoj lntort owoców. Do r. 1888 
wysyłali Kalabryjezycy wielk å WsZyBt- 
kich tych produktów do Mars oil po- 
cagtka wojny celnej. wywóz spadł ogrom- 
mo. Toraz znowu cala prowinceyu ożywila 
się i rokuje wielkie nadzieje. 


Z dzielnie franenskieh bardzo gortco po- 


witał ugodę Tunis. Radość staja się zrazm 
miały, dy zważymy, ża osadnicy Ennotni- 


Rey 8i] w znacznej części pochodzenia wle- 
skaego, 
W pływając nteposlednio: me nklad poli- 


tyeżnych stosunków  franeneko-wloslioh, 
umowa oslabia trochę „życzliwość” Nicom- 
nów. którzy w ostatnich emasach poczęli 
korzystnó z nioporoznmień między Fran 
n Anglią i wdzięczy się 4% pierwszej 
Rozmowy, jak ta, który, miał niegdyś Bu- 
geninsz Wolf z korospondentora Belair, 
albo posol do lindy państwa, Otton Arondt, 
z reduktorem Evénement (każdy dowodhił 
konieczności złączenia się Nemee i Vran- 
eyi przociw Anglii), dzis ju nmiłkły. So- 
jusz więc franensko-niamiecki nałoży na 
razie do marzeń. 

Zresztą chociaż niosnaski między An- 
glią a Franeyy nio nstaly, ta jednak od ju- 
kiogos ozasu znacznio zługodnialy i straci- 
ly cechy niepokojące. Istrioją do dziś apo- 
ry o granice lub o wñlves wpływu w A fry 
ro, wapółzawodnietwa w Chinach, wroszcio 
zutarę a prawo polowa na wodach w bliz- 
kości Nowoj Fandlamlyi i Kanudy, o pra- 
wa korzystania z wyspy Św. Piotra. In- 


niejmnioj hardzo 
komunikacyę między Anglią 
a Kanadą. To toż obwarowania jej i polą- 
ozonio telogratem podmorskim z Iramej 
bylo dla Albionu weala niepożydunem. 
Ze jednak sprawa ta zostanie pomyśłnio 


załatwioną, nia ulega wątpliwości hole 
krzykaczy bowfm, którzy na słowo: An- 
glik — rozogniają się jak indyk nu widałe 


czerwonaj barwy (zrosztą bozinterosownośi 
togo znpałn jest hardzo wątpliwą), sy we 
Francyi ludzie poważni i roztropui, którzy 
oconiają. stosunek franensko-ungiolski zo 
stano rozsydnio, 

Zwłaszezu tak awani ldertal! rycięze 
cy morilm sztabu gonoralnogo i obrońców 
niopruwidlowogo sądu,  protoatają stalo 
przeciw jątrzeniu mozgody między Angli, 
i Franoyq 

Jadon 2 nejwybitniejszych pomiędzy nie 
mi, autor głośnoj książki „Loarmóc contro 
la nation,” Urban Gahior, kilkakrotnie ze- 
bioral glos w tej spurwia. Rządy francuski 
i nngielski -— dowodzi on — podtraymmu 
niesnaski, działają, bardzo niczgodnie z in- 
terosami ieh krajów. Klotnie o torytoryun, 
do których żaden wieśniak franengki nie 
wyemigruje i gdzie nawot biedni żeglarza 
tranenscy nio mogą zatrzymać się, nby nio 
uledz zdziesiątkowaniu, są wodą na mlyn 
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|nóstwo śladów gauw użyłem œ 
issaym mościo (był on szerszy, 
Sue niż drugi) í spytałem, czemu po 
nim właśnie tyle ludzi chodziło, 

— Most ten --- odrzekł mi Duch — si 
dzie na niższe stopnie i mo jest tak stro- 
my, jak inne. 

Zanwasy] 


„że ślady wielu Indzi szly 


wstoez i zapytałem co by to znuczyło. 
— Kto się raz wzniósł do nicha, ten ni- 


dka mostu, zaczynają się 
namyślać, wątpić i obuwiać, czy droga ta 
doprowadzi ich do spokojnej przystani, i eo- 
faja się. 

-~ A z moba nikt nio powrócił? 

— Nikt i nigdy. 

1 Duch powiódł mnie przez most. A ako- 
ro doszliśmy do jednej z bram nieba— gdyż 


do niem prowadzi wiele podwoi i wszyst- 
kie an wieeznie atwarte—spoj 
„ brama tak byłu wysoka, że dojrzoć 
jej szczytu uio mogłom. Nioho wydalo mi 
się nieskończonia wielkiem. Ahy jodnak 
przekonać się w zupełności, spytałem: 

Co jest większe: niobo ezy piekło? 
jest równie wielkie, jak i nic- 
ho, lecz niebo jest wyższe i glębsze. Mozo 
ono pochłonyć piekło, leez nawzajem przoz 
nie pochłoniętem być nie mozo, 


atwio bez granie. Z obu stron wznosiły siç 
óvy, a wszystko było opromonioną ja- 
jco miękiom, Madem świa- 
yłem, żo światło to wydawalo 
kamienie 1 skały. A gdy spytałom Ducha, 
akal to pochodzi, nie adpawiodziuł Patr 
łom więc tylko i dawiłem się, 
wystaw 


łem sobie niebo znpełnio inaczej. 
Po ehwili rozjaśniło się tak, jak się rozja- 
Ania. ranok przed jntrzenką; zuchwyca- 
uy myślałem, że to słońce wschodzi. 


ekt Dueh 
sy ludzia. 

1 ozem bliżej podehodziliśmy, tem ata- 
walo się jaśniej. Na skalach rosły przepię- 
kno kwiaty, po obu stronneh dragi kwitły 
wszystkie frzowa, zewsząd biegły wesoło 


zklizamy się do 


łom w gó- * 


y dalej po tem milezącem pań- | 


strumyka i rozloguł się śpiow cudny, niby 
szezobiotanie ptasząt. Nie widząc ich j 
dnak, spytulem, skąd się ton śpiow rozlog 


To ludzie tak się nawolują wzajo- 
mnia, 

Naroszrio gdysmy podeszli 
zoj, ujrzałem ludzi; byli oni nadz 
ich świe Npytulem Duchu, ez 
nie noszą ubrania 

(ala ieh wydają blask, nio hrg więc 
oni go thamić 


Jo 


jeszcz bli- 
i ciała 
"mu oni 


mi, to poje 
dwie kobiot 


lab dwóch mężczyzn, 4 jt- 
joj kobnota i mężezyzia razon. 
śnił made: 


Gdy kobieta i mężezyzna świacą wl- 
gom, otrzymuje się nujdoskonałsza swiatlo, 
Ale w niebie rośnie wielo roślin, i każda. 
z nich wymaga odrębnogo światła. 


z jednoj grupy oddzielił się czlowiek 
i poszadł ku nnm; gdym spojrznl na niego, 
wydało mi się, żośmy z nim razem bawili 
się. hedge dzięómi, i żeśmy rówiośniey Wy- 
raziłem Duchowi, com nezul. 
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ei dziwych nieprzyjaciół Wnropy i cywi- | 

Nie idzie o to, czy Anglicy sq „sympaty- 
ezm,“ czy nie. Teh patryotyzm, ich onergia | 
3 poszanowanie wolności czynią ieh godny- 
mi szacunku, Powtóre, inne względy nakna- | 
zują liczyć się x Anglią. Kupuje ona wa 
Franceyi unjwięcej zo wszystkieh narodów. 
W ywóz towarów fruneuskich do Anglii 
wynosił w r. 1890 miliard 370 milionów; 
do Rosyi zaś np. tylko 280 milionów. Tak 
więc „wiarołozny Albion! — jak mawia 
p. Dóroułudo pozwala Franeyi wytwa- 
rand i podtrzymujo jej handel 

Innym powodem równie waznym, który 
nukazuje krzykaczom zuprzostać odgróżck 
Jost wadliwość marynarki francuskiej. 
Bześń miliardów wyrzuconych w ostatnich 
dwudziestu pięciu lataeh, nie zdolalo wy- 
tworzyć nawet środnioj Hoty, tak ża okrę- 
ty frinneuskie nin moglyby — zdaniem an- 
mych ministrów marynarki — zmiorzyć 
Rię nawot z fota japońską. 

W roszcio, dowodzi Gohiox, dziwnem jest 
rozumowanie tych przeciwników Angli. 
Ki wszyscy adwetowuumi, grożą nieustun- 
nio pięścią Wiłholmowi II, a przecie dzin- 
Jaja na jego korzyść. Najniobczpicczniaj- 
szym współzawodmkiom Niemioe, na mo- 
rau i w handlu, jest Anglia. Iłozwielnio- 
znianie się Niemców wo wszystkich czę- 
ściach świnta popędza ieh da zaturgu z 1 
Otóż niomydra walka Franoyi z Ang 
jest świotną pradką dlu państwa, któro 
„boi się tylko Boga." 
yen ono nas w rękuch, nasyłnjąe 
nam swoich bankierów, zalowa nia już 
wskutek naturalnego prawa, któro papy- 
cha ludzi z kraju przeludnionego do inne- 
go, wyludniającogo się. Nio zrażujmy so- 
bie przato jodynogo mrodu, ktorego przy- 
jnżù możo być dla nas pożyteczny, z powa- 
«lu jakichś pustyk i odlogów zamorskich 
i mo nlntwiajny tom samom zwycięztwa 
tkonawicznogo i politycznego Niemeom.“ 

Wywody to, ponawimie  kilkekrotnio 
w „lttrore, znalazły postach w kolach dzi- 
miejszej młodej opozycyi. Gdy duzo mó 
wiano o Waszodzie, ny dzionnik „liber= 
fniresów”, „Wola” (La vołonłó,: wystąpił 
równioż garqco przeciw wojowniczym in- 
stynkton. Wiktor Augugnonr pisał tam: 

Wojna Vrancyi z Anpliq byłaby zbro- 
(niq względem eywilizncyi. Owe dwa nn- 
rody ogniskowaly zhyt dlugo rozwój wmy- | 
słowy, aby klęska jednego x nieh mo byłu | 
zarazem srogim ciosem, zulanym pastępo- 
wi, Patrzmy raczoj, czy ci, ca podhurzują, 
nas dla drobnej Faszody, nia mioliby ja- 
kiej korzyści dln siobie z krwawego star- 
— - — — 

— W niebie wszyscy ludzie czują toż 8u- 
mo, gdy się spotylcuj;j — rzekł. 

Oslowick. który podhiogl do nns, wziął 
muie za rękę i powiódł naprzód. Przocho- 
dayo wśród drzew, zamicit on glośna, i ktoś 
mu odpowiodzial. Była to kobiotn, która 
znim razem pracowału: podprowadził mnie 
do niej 

— Trzeba dać mu się napić— rzokła ana 
i, zaczerpnywszy rękoma wody, napoils 
mnie (w pieklo obawialbym się przyjąć 
a potem, narwiwszy owoców, nakarmila 
Wu 

Mezez 


— Oawiecalismy długo te owooo, zanim 
daojraaly- 

A patrząc, jakom jadł, mieli się i cio- 
sayli. 

Potem mężozyzia, wskazując nu mne, 
zwrócił się do kobiety: 

-— (zyż nie widzisz, że on jost znużony 
i pożąda spoczynku? 

W piekle strach nni na chwilę nio dał 
mi zasnąjd. 

Położył głowę moją nu kolanach swoj 
towarzyszki i zakrył ją jaj długimi wlosa- 
mi. Zasnalom, aloi we snio zdawalo mi 


ana rzokł do mnie: 


się, że słyszę rozkoszny śpiew piasząt, agdy 


cia? Jost rzeczą pewną, že klęska wywohi- 
laby tylko zaburzenia i osłabienio wiolce 
pożądnne dla lieznych francuskich „pre- 
tendontów.“ 

W końcu ludzie, eo mieli możność przez 
dlugi czus stykać się z Anglią na pograni- 
ezu indyjskiem, w w szczególności J.L. 
Lanossan, dtwny namiestnik, Tonkim, ro- 
zumują tak samo. Organ Lanessuna, Le 
rappel, porusza sprawę ze stanowiska po- 
krownego, u w jednym z ostatnich nume- 
rów reduktor bardzo aurowo ocenił krzy- 
kaczy ex-bulanżystowskich. 

Uwydatnił on wszystkie okoliczności, 
w których scierają się intorosy Niemiec 
i Eraneyi, potom podkreślil doniosłość dlu 
ostatniej dobrych stosunków z Anglikami 
i zakończył: 

Od atu lat żyjemy z Anglią w spokoju, 
sprzedajemy joj corocznie niomal za półto- 
ra miliarda towaru i jakio pół miliarda zo- 
stawiają wo Franoyi przejezdni synowie 
Brytanii. Niemcy dwadzieścia osiem lat 
temu wywoaławszy zu pomocą kbimatw 
i fulszerstw wojnę, zabrali nam dwie pro- 
wineye, pięć miliardów i życie tysięcy na- 
szych dziaci. Nietylko że nie od nas nio 
kupują, ale jeszeże wspólzawodniczą z na- 
mi na naszych własnych rynknoh. I z An- 
glikami każą nam bió się, a z Niomeami 
zawierać sojusz! 

Ozy wobus tego nio wolno zapytać, żali 
jaki obłęd nio opanował mózgów, zaleca- 
jących tak śmioszną i tak nienawistną po- 
litykę? B. 


D. 17 b. m. francuska 
apila Qo rozpraw nad 
budżetem. Pelletan krytykował zły zarząd ko- 
lonij, pochlan uadtniernio (80 mil. fr) 
fundusze ze "bu państwa. Rozprawy nad wy 
działem sp: agran, rozpoczęły sią od inter- 
pełacyi Dei m o Faszodę, Od r. 1894 
Traucya — wadług niego - popełnia same blo- 
dy; interes jej wymaga zpodnego postępowa- 
nia z Anglią. Rihot, padzielnjąc to zdanie, 
twierdził. w ogólniejszym poglądzie na przymio= 
ran Praneyi, że ceł alliance rosyjsko-fraucu= 
skiej jest jak nujściślej pokojowym; z zespole- 
nia się tego wynikło już dotychczas zbliżenie się 
Austryi do Rosyi, a Francyi do Włoch (traktat 
handlowy z r. 1898) Minister  Deleasse broni 
rządu: W sporze migdzy: Ameryką n Hiszpanią 
działanie Francyl zaszczyt jej przyniosło, Fran- 
oya pierwsza pochwyciła mysl rozbrojeń. Uczy 
nila to 1 ość dla Najjuśniejszego Cesarza 
Wszechrosyi, stoją ego na czele naroñn, z ktu- 
rym jońwość nigdy nie byla doskonalszy. niż o- 
becnit; uczyniła też w przekonaniu, 2a nigdy od 


Tydzień polityczn; 


Teba depntowanych pr: 


się obudzilem, był jak gdyhy wczesny ra- 
nok i na wszystko padala, świeża poranna 
TOSA. 

Wtedy mężczyzna wziyl munio znów za 
rękęi powiódł do samotnego miejstn w sku- 
Jeh Grunt tn byl kamionisty, loes gdzie- 
niegdzie delikatne roślinki wznosiły już do 
góry swa pąezlci, a ezysty strumień szem- 
ral w pobliżu, 

To ogród, w którym przenjemy tylko 
my oboje: nikto tem nie wie. Codzien śwae- 
cimy tu 1 grzejemy. Patrz, oto ziomia juž 
popękadu, i z nioj zy się woda. I kwiaty 
jua zakwitły. 

1 wdar się na skalę, n zerwawszy dwu 
malońkie kwiutki, na których joszoże kro- 
plo rosy blyszezuły, podal mi jo. Wziqłom 
do kużdej ręki pa jednym i dopóła jo tray- 
malem, ręce moju świeciły. 

—. Gdy agród będzie gotów, zrobimy go 
dostępnym dłu wszystkiel—rzekt mój przo- 
wodnik i wrócił du swej towarzyszka, R Ja 
wyszodłom główną, szerolcq, świetlaną dro- 


Idąc poniej, usłyszałam dźwięczny dona- 
gny śpiew i wkrótce ujrzałem człowiokk, 
śpiewającego z zamkniętemi oczami. do- 
kola niego stali jego słnehaczo, zamknięto 
aczy pieśniarza dawaly blask tak lny, Ja- 


niej nie zażądają nie takiego, coby mapło być 
dla niej uwłaczającem. Na wscelodzić (w Sy- 
ryij opieka Wrancyi nic doznała uszezerb- 
ku. W sprawie Faszody Anglia odrzuciła cywi- 
lizacyjne współdziałanie Francyi.  Nakazując 
opuszczenie Faszady, Deleasse zrobił ciężką, 
ofiarę ze swych uczuć, Opór bylby złowrogim 
dla świata, na którym przygotowują się wiełkie 
przeobrażenia, 

fsterhazy — rzecz prawie niesłyclana w dzie- 
jach sądownictwa nowożytnego, i to jeszcze w 
koletice nowego życia, we Erancyi— otrzymał od 
rządu francuskiego mlejt i za tym glejtem przy- 
jechał do Paryża, gdzie go jnż sqć kasneyjny 
przesłuchiwał Śledztwo rozciąga sią obecnie na 
dokumenta urzędowe min. spr. zagr. Przesłu- 
chano już najważniejsze osobistości, nawet b. 
ministra Ianotnux. Świeżo zawiązana Liga Oj- 
czyzny Francuskiej domaga się osądzeniu spra- 
wy Droyfusn przez wielki komplet sądu. 

D. 17 b. m. zebrała się Rada państwa w Wi 
dniu Niemcy kalasowali, ale ciszej, niż papi 
dnio, W dniu interpolacyjnym odczytano żądać 
nie jednegu z patryotów berlińskich, aby z po- 
ciągów kolei żelaznych czeskich usuwać na- 
pisy czeskie, wtedy —gdy pociąg przebiega oko- 
licę niemiecką. Oczywiście, powitano takı objaw 
nienawiści plemicunej — śmiechem. 

Cesarz mstryacki, jako szef pułku Koksholm- 
skiego, wydał d. 20 b, m. dha deputacyi obiad 
z toastem w słowach: „Wznoszę puhar za advo- 
wie Jego Cesarskiej Mości Cosarsu Wazechro- 
syi, mego Ukochanego Przyj i za świetną, 
przyszłość Jego mężnego wojska. 

Zniesiono juz zupelnie atau wyjątkowy w Ga- 
licyi, zaprowadzony po zaburzeniach antysemic= 
kich erwca v, z, 

Sejm cesarstwa niem, pośrednio odrzucił 
wniosek rządu, przyjęty przez zachowawców na 
własne conto. ahy surowomi karami obłożyć n- 
głaszanie tajemnych aktów rządowych. Więle- 
szość, w który weszli także i Polacy, odmówiła 
odesłania do komisyi, Wniosek wymierzony był 
przeciwko prasie wolnomyślnej, socyalistycznej 
i narodowej poznańskiej. 

W sejmie praskim d. 24 b, m. Miquol na za- 
zalenio Molty'ega o kermnnizacyę odpowiedzink: 
Polacy nie podają sig za jngnięta, zde 
grożona przoz wilku, Rząd nić e Wynuruda- 
wiać, chce tylko po niemiecku uauczyć. „ Nioma 
zatem krzywdy; mle Polacy krzyczą, ba myślą 
rseczywiście o oderwaniu się od Prus (1). Po- 
anniskicga będą Prusy broniły do ostatnioj kro- 
pli krwi 

Rzyd angiolaki przylączył joz Sudan do „Br 


J półn. Gukeruntoren bę 
ska angielskie, Haga augiolska obol eginsk: 

Ze sprawozdania rządu angielskiego wid: 
Auglia minda w 1898 r. 1,000 statków wojen- 
= = ———— 
kiego dotąd jeszcza nie widzialem w nio- 
Ino. Zwróciłem się do jednego ze stojących 
ludzi i spytalem, ktoby to hytten ozło- 


Ciszej  rmokł to nasz epiewnk. 


Czemu blask taki bijo z jego oczn? 
„Fest on ślepy, ule mysmy tak długo 
całowali jogo oczy, uż świecić poczęly 

Idąc dalej, njezalem w oddali wśród 
drzów tlum lndzi, którzy szli ze miochem 
i radosnymi krzykami. Npostrzegłem, 26 
njesh oni człowieka, któremu bruk było 
zarówno rąk, jak nóg. Pokaleczane jego 
członki świeciły talk olśniewająco, że nia 
mopłom nań patrzeć. Spytulem, kogo 
nios) 

— To nasz brat — odparli. Pewnego ra- 
zu upadł i zlamal sobie reee i nogi; odtąd 
me moża się obejść bez naszoj pomocy, ule 
myśmy tak często dotykań jego chorych 
miejsc, ze bió poczęły najjaśniejszym bln- 
skiem w niebio. 

Nosimy go zuś po to, aby oświecał i o- 
orzewuł to, ea wymaga najsilniejszego 
świntlai ciepla. Nikt nia pozostawia ga 
długo u siobie, gdyż należy on dà nne 
wszystkich. 

Tymczasem tlum jnż nas minął; zwróci- 
lem się więc do Ducha i rzekłem: 
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mych o 1,664,252 ton. W budowie znajdowało 
się 9 statków a 73,000 ton. 

W Neapolu i Palermo zaburzenin studenckie. 

Pomiędzy Niemenmi a Stanami Zjedn wybu- 
chnęło nieporozumiemo o Samoa. Ma się odbyć 
konterencya z udziałem Angli 

Sejm szwedzki d 18 zagaił Bostrem oświad- 
czeniem, że, nie przesqdzając wyników konferen- 
ugi nad częścioweni rozebrojeniem się Europy, 
Szwecya' powinna nie ustawać we wzmacnianiu 
awej obronności. Z powodu choroby królu na- 
stępca tronu objął regeneyę. 

Donoszą z Yemenu o nieustającem powstaniu. 
D.30 listopada r. z. była bitwa pomiędzy Sauna 
i Saden, w której z olm stron padło 6,00%, Taur- 
cy mieli przewagę. Arabom Anglicy dostarczają 
broni. 

Porta okólnikiem wezwała Europę do po- 
wstrzymania pomocy i zachęty dla powstańców 
w Macedonii, 
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owikłane wartnkiistmonia nasze- 
w sieć bytu słabo utkana i rozpo- 
Datartu w powietrzu, uczy uas sztuk 
akrobatycznych i linochodztwa. Staramy 
się rzeczy i kwostye spracożne pogodzić 
g Bol: nie mogąc wyrównać grudy żywio- 
wej, usiłujemy przystosownó do mej koła 
naszej lnedy za pomocą wyżłobień, w któ- 
ro wpadałyby nivrówności drogi. Tak już 
do tego przyzwyczailiśmy się, że nawet nie 
Tk nas wprost fizyczne szkopuły. Nad lo- 
gika w istnieniu naszem zapanowaula prak- 
tyczna fiłozofiu godzenia rzoczy niezgo- 
dnych, w najlepszym zaś razie wyszukiwa- 
nia środków i urzydzeń przejściow yoh, tym- 
czasowych, które bądź eo bądź są lepsze, 
niżeli pierwotny stan rzeczy. 

Podobne ukrobatyczne pomysły i zabiegi 
widzimy między innrómi w sprawie szkol- 
nietwa, u zarazom w sprawie bytu nauczy- 
ojeli, Kilka smutnych obrazków z tej dzie- 
dziny wysunęło ją na światło dzienne, 
Stwierdzono n nas powszechny dotkliwy 
brak szkół początkowych w stosunku do 


PRAWDA 


potrzeh 1 oplakany, dolę kierowników tych 
uezelni. Wobec braku środków, logika kn- 
że nam przypuszczać, żo powiększenie szkól 
może hyć z krzywdy nanczycieli. Otóż tn- 
taj projektodawcy robią skok akrobatycz- 
ny i zu jego poniocy godzą obio kwestye 
sprzeczne. Podają oni swoje twierdzenie 
w postaci wniosków juz sformnlowinych, 
że można podwoić liczbę szkół i podnie: 
zarazem uposażenie nunez 
nie zwiększając ich liczhy. Projekt teu wy- 
szedł z Ladzi, a motywy jego saq następn= 
jące: Wodług statystyki na 100 osób wy 
pada 17 w wieku szkolnym, Ponioważ Dó 
posiada 315,000 mieszkańców, a więe dzie- 
ci nczęszczujących do szkól powinno być 
*) Qdtryciwszy z tego 10% uczęszeza- 
jących do srednich zakładów naukowych 
i ankół prywatnych, otrzymamy 48,195 
dziewi, które powinny znależć pomioszoze- 


ieli obecny 


nio w szkołach olemunturnych, Do każdej 
yi złożonej z dwu oddziałów, uczęs 
[U moze okolo 100 ńziewi, a wiee Dó 
powinna posiadać 182 szkoły, obeenia jo- 
duak ma ich tylk Veczęszuzać do nich 
moża zaledwie 2,200 dzieci. Boz nauki po- 
zostaje tedy przeszła 45,000 dzieci z warstw 
przeważnie najuboższych. Poniowaź w dn. 
nej chwili niepodobna marzyć o takiej licz- 
bie szkół. azeby mogły one zmieścić 
wiolotysięczne rzesze dziatwy, więc dzicn- 
nik łódzki podał radnym miasta wniosek 
następujący: Koszt utrzymania jednej szko- 
ly w Lodzi tak się przedstawia: mioszkun= 
nie 600—800 rb., ponsya nanezyciela star- 
szego 450 rb. oraz dodatek na stróża. wę- 
giel itd. 150, razem 600 rb; płaca miod 
go (lącznie z mieszkaniem) 480 rb., razem 
1,680— 1,880 rb, W szkołach żeńskich do- 
daje się jeszeze LI2—150 rb, rocznie dla 
nauczycielki robót. Jeżeli się otwiera no- 
wa szkołę, trzeb jeszcza na urządzenie je 
dnorazowe dodać około 150 vb. a więc u- 
trzymanie każdoj nowej szkoły w pierw- 
szym roku może kosztownó 2,130- 2,330 
rb. oprócz wykładów religii, robót, gimna- 
styki i spicwów. Ponieważ na to niema 
w danym razie funduszów, więc trzehu się 


azko: 
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* Obliczenia Gońca Lód kiega, 


uciec do innego środka. Gdyby p 
luch istniejących daty się urządzić lekeye 
tak, ażoby z wykladów mogly korzystać 
dwie partye dzieci, jedna od godz. 8 do 12, 
dragu od 14 do d$ lub 54, to odrazn po- 
wstałyby 22 szkoły, a których korzystało- 
by okolo 22 dzieci 
musialby pracować siedem do ośmiu go- 
Alo przocież i obecnie pra- 
wie zadon nanezyeiel olomentarny niniej 
nie pracuje, gdyż po za 54 godzinami pra- 
cy szkolnej jost jeszcze najmniaj dwie go- 
dziny zajęty lokeyami prywntnomi. Za tę 
pracę nadetatową należy każdómu kioro- 
zyć ponsyę o 300" 


Prawda, ża nanczyriel 


dzin dziennie 


wiikowi szkoly podlw. 
| do 400 rb. 

Taki jest ten prosty a cudowny sposób! 
Biorye podwyżkę plwy dwu nanczycinli 
(stnrszego i mlodszogo) w przeciętnej, 0- 
krągłej cyfrze 600—800 rh, dojdziemy do 
wniosku na pozór uieprawdopodobnogo: 
Lódź za 13,200-—17,600 rb. moża otrzynnć 
22 nawo szkoly! W takich samych waran- 
kach s4 takżo mne minsta i ogniska fabry- 
czne w Mróloatwio, Polskrom, n więc 
iw nich unleżaloby wyrowadziń podobny 
sposób zwiększania liezhy szkol. Jako jo- 
den z wielu środków szerzenia oswiuty po= 
mysl ten zasługujo mi nznanie 1 zaatoso- 
wanie w praktyce. Należaloby także wyzy- 
skuć inne, np. znżytkować wszelkie gma- 
wieczornych 
1 niedzielnych. Najczęścioj, jako przeszko- 
de, podsiwaj;] nam brak pomioszczoniu na 
uczelnię, Otóż do pownego stopniu w pa- 
wyższy sposób się ten szkopuł usunie! Trze- 
Va tylko wszędzie wysznknń Indzi odpowiw- 
dnieli, którzyby mieli ciorpliwość i dużo al- 
ly woli, użoby kolo toj aprawy chodzić 
wytrwało, I to przocież vos znaczy. Btwo- 
tzonio nowych szkół zapomocj, podziuln 
nezniów zm partye jest łatwiejsze jesze; 
z togo względu, usnwa zawiłą i dhig 
drogę tornali: Wożmy to pod uwagą, 
że obiorając ową drogę tymczasową, mo- 
żemy dać krajowi kilkasot szkół, uprzystę- 
pnid oświetę kilku tysiącom ludzi i napra- 
wie byt sporej rzeszy namezycioli. 


chy szkolno do wykłudów 
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— Jakież to dziwne: zawsze myslałem, 
2o ślepota i kalectwo si to atraszne nicsz- 
częścia; a oto lndzie nmich w meh znaleźć 
Żródła radości. 

— (zy myślisz, że miłości potrzebnie sy 
ręce lub oczy? — odpal Duch i poszliśmy 
dalej po wielkiej świetlanej drodza, gdzie 
m obu stron wysokie palmy wznosiły swe 
korony. 

1 rzekłom do Ducha: 


Dawno to jng, bo jeszczo w czasie dzio- 


tinstwa mojego, gdym się czul opuszczo- Ida 


nym lnb gdym płakał ze zmartwienia, w ma- 
rzeniach moich widziałem ten kraj. a to- 
raz nie odejdę już stąd: zostanę tu i będę 
świecił i grzał. 

Í począłom zdejmować z siebie ubranie, 
aby módz świecić, jak inni, lecz wnet prze- 
konałem się, że ciuło moje nie promieniu- 
je bynajmniej. Widzą mój wzrok z wyru- 
zene zapytania kn sobie zwrócony. mówil 
Duch: 

— Owy w twem seren niema uni kropli 
krwi ciemnej? Czy niema w niem niena- 
wiśei względem nikogo? 

=- „est... rzekłem i pomyślałem: "Teraz 
zda... nadeszła wreszcie pora, gdy będę 
mógł pokazać Bogn, jak ciężkiem bylo mo- 
je życie, poskarżyć się, jak żle obchodzili 


się ze mną wspólhracia moi. jak mnie nie 
pojniowali, jak staralem się być dla nich 
wyrozumialym i szlachetnym... a oni... [ za- 
oqłom mówić, lecz gdy spojrzałem na dół, 
spostrzegłem, że pol mojem  telmieniem 
bledną i więdną kwiaty... ZŻumilkłem. Duch 
poprowadzi mnie daloj, a ja zakryłem 
twarz płaszczem i tak postępowalem za 
nim. Szliśmy dlugo; skały stawały się eo- 
taz wyższe 1 bardziej stromo, uż naresm! 
dotarliśmy do podnóża góry, której 
gubił sięw ohlokach. Na 
kopah ziemię olbrzymiem 
mi,i widać było, że wytężali wszystkio 
awoje siły. Niektórzy z niel pracowali po- 
jadynezo, inni grupami. Dwiv krople patu 
występowały na ich czole, na rękach na- 
brzmiewały żyły. 

-Nigdym nie sądzi, że w niebie ludzie 
pracują tak cięzko! 


I przypomniałom solio te ogrody, w któ- 
rycli ludzia śpiewali i kochali się, dziwiqe 
się, czemu ci wybrali tala ciężką pracę na 
tym nagim stoku. Lees spostrzagłem, ża od 
icl czoła szedł blask, u kropla potu, który 
padały na ziomię, świecily, jak brylanty. 


Po eo oni kopią tę ziemię? — spyta 


Duel dotknął oczu moich, i ujrzałem, że 


| na ziemi rozsypane były brylanty. Olsmo- 
| ny ieh blnskiem, nie z początku nie mo- 
glem rozróżnić, wkrótce jednak spontrze- 
glom, iż blask kamieni był jakby odbiciem 
Wasko, padającego 2 dex robotników. Zna- 
nałszy kamień, każdy z nich oddawał go 
; natychmiast sasiadowi, ten uastępnemu 
itd. u nikt nie pozostawiał go u siebie. 
A gdy odkopywuno duży i viężki, kilku 
pracowników podbiegało natychmiast lo 
niego, podnosiło go w górą i napełniało pa- 
wietrze radosnymi okrzykami: a potem 
mów brali się do roboty. 


Spytnom ducha, jaki oni rohiy z tych ka- 
mieni nżytelc. On dotknął oczu maich, ahy 
wzmocnić mój wzrok, a gdy jo otworzyłem, 
ujrzałem u stóp mych olbrzymi koronę, 
od któroj bily potoki światła. 


Każdy kamień tu wykopany wpra- 
wiają oni w tę koronę - rzokl. 


= 


STOSUNKI SPOŁECZNE W KSIĘZTWIE POZNAŃSKIEM 
W ŚWIETLE STATYSTYKI. 
` 
IV. 


h ege mieć pojęcie, o ile w Nsies- 
wio róswituj) się przomyal, zdolny 


Z lepiej zadosyónczynić potrzelom 
ludności, niaazemieślnik pracujyey sam na 
własną rękę, musimy zwró do po- 


dzialu przedsiębiorstw na klasy en da wiol- 
j podwje shysty Niestety, ten 
al. o ilu ogłoszona eyfty dotąd. jost 
Mhojmujo tylka naste 
rno dzidy: T) przedsi 
inje od 17 PDG 20 
240 i IV) od 901 i wię 


roliotni- 


mysle hezono wogóle zakladów 
130,754 ludzi, x: tej lirzhy dro 
bnych w atów, w których peaenje je 


den tylko rzemiosjmik hex pomocnika i bez 
motorn, 23,100, reszta rozdziel 
kłusy wymienione w sposób następujący: 


hyla IŁ 


Kinsa: 


Widzimy więc, że nawet po za wykln 
ezeniom pierwotnógo wars: 
pracenje jodon tylko ezlowiol, przoważ 
[webu drobnych zakludów rzomieślniczych 
większe zaklady rzamioślnieza i drobne fa- 
bryki (duso reprezentują już tylko oko- 
lo 44, ogólnej lezby i zabrodniają okala +, 
liczby ludności, prienjącoj w przenryśle: 
srednie i dużo zaklady przemyslowe (kla- 
eh LID i EV)atanowiy niespelna ! ,, wszyst 
kieh przedsiębiorstw przemyslowych, lec 
zatrndninją, 1,000 ludzi, to jest trz wii) 
część ogólnoj liczby. Jezeli więc większe 
ludy ni tak liezno, aby nadań krajo- 

i piętno krkin przemysłowego, to prat 
cioż nie są one już dzia wielkością, którghy 
można pominąć milezeniom. gdy wię mowi 
o tkonowirznej budowie krujn i spoloczeń= 
atwa, 

Jakie guięzie wy twårezosei roprezentn j 
to większe zaklady przemysłowa? Co da 32 
wialkieh przedsiębiorstw klusy IV. TARE 
jemy następujące: 3 cogiolnie, 1 tubrykę 
maszyn, 1 fabrykę chemiczny, I przędzul- 
niezo-tleneką, 17 należących da przemyslu 
rukrowniczego, gorzelniezego í hrowazne- 
go, » przedsiębiorstw budow r luny el A więc 


atu, w którym | 


oilo istnioją wielkie zaklady, produkują | 


ano po za gorzelniami i enkrowninmi prze- 
ważnio townry nu potrzeby miejscowo - 
wielki przemysł wywozowy me istnieje. 
(lo do BIS fabryk klasy 111. znajdujemy: 
108 cegielni. 23 fubryki mnazyn, 13 fabryk 
|rzotwarzających motale (ślnsarnio, odiv- 
wnio itp.), 63 fabryki przetwarzające drze- 
wo (stolarnie, tokurnie, bednnmiie itp.), 
GÀ fabryk wytwarzających przedmioty spn- 
Zycia (enkrowme, hrowary, mlyny, pekar- 
nie itp Wogóle w tej klame mamy 
wszystkie galerio wytwórczości, Zastana- 
wia jednakże w kruju rolniczym mała hez- 
ba garbarni większych (istniej 3 zatru- 
dniające razem 159 ludzi] i mlynów. 

Jak widzimy, rzemiosło jest hurdzo li- 
ezme roprezentówimio, uu co doli 
hy zatradnionych ludzi. Jost to burdza na- 
taralne, skaro się zważy, że Księztwa jost 
krajem rolniczym. Jednakże byt drobnego 
emieślnika nie jest świetny. Dziś mmoj 
niż kiedykolwiek zasługują na wiarę gadki 
w rodanju takiej: „buty udzie zawsze nosi 
beda, więc szewe zawsza bdzie mial z eze- 

Ga niemi wciąz jeszeze, niby mn- 


| kayma, kioruje się ogól. Wożmy np. szew- 
ców: w r, T882 stosunki w szowetwia tyly 
| takie: samadrichnyeh majstrów 
wna B 108: w roku zaś 189 
Krów 7,2 robotników 4,850. Liezha więe 
simodziclnych mujstrów wzrośln. Nio 
w tyo stosnnka jadnak, w jnkim Jndność, 
alo powiększyła się. Liczba” zas czeladn 
ków spadla. Nie ulega przecież kwestyj, 20 
butów potrzebowano więcej, niz przed luty 
traynastn: owi 54 majstrowie, którzy przy- 
hyh. mo zastąpili 958 czeladzi, którzy n- 
byli. Jak więc pogodzić fakty? Oto hudinaś 
nosi dziś przeważnie obuwie miszynowa, 
wytworzono w fabrykach: majster sze `weki 
stał się „partaczem,* który wykonywa tyl- 
ko reporacye i mo potezobuje ezehulnika, 
bo sem zaledwie mn erio dla siebie. 
Czeladź musi więc szukać gdzioindziej źró- 
del zarobku. Ozęść przeszkę do innych ze 
wodów, część ans próbuje utrzyma 
przy szewotwie, zakludająe miniaturowy 


warsztat reparacyjny. Ryt takich drobnych 
majstrów i ich ezolidników jost jodnależe 
aplakuny, Oto, ea piezo kompetontny gna- 
wow, inepoktor fubryczny, w sprzwożdanin 
ostatnim: AW niektórych  rzomiosłach, 
szczególnie w kruwiectwie i szewetwio, 
praca tewn dlużej, niż E3 godzin, w dnie 
przedźwiąteczue. prweuje się bon przerwy 


niemal po 161 17 god Brak powiat 
i crasnola warsztatów oddzial 
zdrowie przenjących. Woboc t 
tor rud hylhy wiedzieć ogennia 
w jakim wolno zatrudniać 
i torminatorów. podobnie jak prawo ogra- 


CARN, 


niczylo czas roboczy w piekarnineh. Przy 
czyny zaś takiego ŚRO GAZA inspele- 
tor GO wschadnie-proskiej, gdzia 
warunki sy takio samo, ju Pa 

«lciom; „Nlełady obuwia i fabryki maszyno- 
wo apanowaly szowetwo i obniżyły ceny 


w takim stopniu, żo zupołno wyrngowanie 
drobnych agzystoncyj mozo być tylko kwe= 
styg czasu. Tsala mnjstrowie, zurówna 
jak czolndż, hadi um wszeni prędzej szy pó- 
niej wstjpić do fubryle lu szałać innych 
zródeł zarobku” 

Do drobnych rzemiosł należy również 
stolurstwo. W roku 1882 liczono mujstrów 
i przedwięioreów 2287, robotników (cze- 
ludzi) 2,607; w roku zas [805 mujstrów 
9,345, rohotników 4,837. W stolnrstw 
lożenio warsztutu jost rzeczy kosztownioj 
sj, nia w szowctwia; ta ta nia pomaniżnąj, 
się ono wras x warostom ludnosci: myk ro- 
hoczych potrzeba więcej, lecz znajdują za- 
tradnienie w warsztataeli większych. Pu- 
dobnio w rzeżnietwie: liczba majstrów pra- 
wio ża nio wzrosla, liczba czeladzi wzrosła 
0.800. Takich przykładów możnaby przy- 
toczyć wiolo, (Ciekawa i pożyteczną hyłoby 
prneq zbadać i opi szezogółowo kilka 
przynajmniej gałązi wytwórczych w teru- 
śmiejszej fazie rozwoju. Jodnakże ogólny 
wizerunek, jaki przedstawia mą na zusa- 
aio przytoczonych cyfr, jost wyraźny: 
gotwo Poznańskie ustąpiła na drogę ros- 
woju kapitalistycznego, która doprowadza do 
kroncentracyi lntnłu. 

Wprawdzio nioma widoków, aby rozwi- 
naql się tn wielki przemysł wywazowy w ta- 
kich rozmiarach, jak w Królestwie, gdyż 
nioma do tego warunków.  Konkuroncyu 
z przomysłom zachodnich dzielnie państwu 
niemieckiego jest niemożliwą, a brak wę- 
glu kamiennego rozstrzyga kwostyę osta- 
tocznie na niekorzyść Księztwa. Jedyna 
pobudką do zakladanin fabryk tu i w Prum- 
swwh zachodnich może być jedynie tamoš6 
sil roboczych, leez tego czynnika przece- 
niać nia ueloży. Tani ubsołutnie robotnik 
moża być względnie bnrdza drogim, 
gdy jest malo produkcyjnym, a robotnik 
rolniczy muri być takim x konieczności. 
„Jednakże kapiteliści niominccy widocznie 
już zaczynają lakomić się na ową tanią si- 
le roboczą dzielnie polskich. Mwiadczy 
o tem pośpiech, z jakim oświadczyli nic- 
dawno ministrowi (iasslerowi gotowość do 
poparcia jego dążeń, „w celu podniesienie 


kaltnralnego wschodnich kresów państwu 
przez rozwinięcie tamže pracy przamysło- 
-* To zamiary minister 
jeszcze są od u  wistnienia 
bowiem czasy „kojhertyzmuć i d 
poparcie rzydu nie stwarza się je 
nuików do rozkwitu przemysłu: 

Jeżeli więe mamy powody wątpić, ab) 
Księztwo stało się krajem przemysłowym 
w tem znaczeniu, żo prava ludności będzie 
przeważme skierowinąy na wytwarzania 
tawarów dla rynkn wszeeliświatowego, to 
jednak dotychezasowy przebieg procesu 


lne dalekie 
Mamęły 


ekonomicznego świndezy, ze produkoyu, 
majaca ma colu przetw iejseowyeh 
produktów rolniczych, oraz g8spokojonio 
potrzeb hlnosci krajowej hiom eoruz 


wyraźnioj formy kapitalist 
kjemi cechami. towarzysz 
nicodmiennio 
ewąlpliwie ten proces odbyć sie nie 
boz wielkich ofiar + watrzqsmon. 
spoleezeństwo jako takie na 
tym procesio zyskuje, gdyż dzić ros- 
wdj kapitalizmu dla narodów onropej= 
skich, oznacza rozwój knlturulny. Można. 
wątpić o tem, czy ta droga jest dogodny, 
te jrzojścia są pożądane, ule zgodzić 
się na to traha, ża innej drogi moms, 
Szezogólnio ciężką, poliy momentów trit- 
gieznyoli, jest walka rzommeślmków z fu= 
bryką, Lecz skoro doszlo du tego, że istnie- 
nio drobnych wursztatów świańozy nie 
o sprawnosa prodnkeyi rzomicslniozaj, 
lecz o zdolności głodzania drohnyeh 
prodnoentów i a nudmiernym wyzysku tor 
minatorów, ta forma pro- 
dukcyi zanika. 
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CHOROBA ŚWIATA. 


glądnjąe w głębia życia, w jogo 
muriy i męty, spostrzegamy znin- 


mienne zjawiska — piętno chwili. 
Wszelka hrud, wszelka potwarność, pluga- 
stwo, wszolki vozklad moralny, zwyra- 
dnienię dusz i charaktorów ogarniają, 
comz B'erszo zastępy, zyskują. coraz licz- 
niejszych olwońców. Taki Henry, sprzedu= 
Wen, krzyw dziecie] awojaj ojczyzny, pome- 
wioret jo) cx i przedwiatom, znalazł przy- 
jnciól, którzy po jego śmierci zebrali ol- 
brzymie sumy na obronę zniesławionego 
i potępionegu za ciężką zbrodnię i krzy- 
wdę narodu, a więci za krzywdę tych. któ- 
xray jogo honor w opiekę wzięli. Ten sam 
naród, który dul mandat swoim przeńlstawi- 
cielom do wymierzenia winnym sprawiedli- 
wośńri 1 oczyszczenia społeczeństwa z gro- 
źmoj zguilizny — ten sam naród wystep- 
je oheenie przeciwko swoini mandataryn= 
szom, nie pozwala na nzdrowiemio siohie, 
pragnie swoją gangronę zachować. Dowo- 
dlzi to, że ehoroba dotarła nietylko do ser- 

in lecz i mir gu społoczeństwa, która strn- 
cilo zdolność odróżniania zlego od dobrego. 

Gdzioindziej widzimy również padaline 
zwyrodnienie, obronę a nawot szinezną ho- 
dowlę bakteryj rozkładu moralnogo. Niem- 
zadają gwałt cywilizacyi i wszelkim po- 
ezuciom humanitarnym szerzą zorgami 
waune prześladowanie i nienawiść płemien- 
ny. Pod haslom miłości chrzościańskiej 
i wielkiego poslannietwa narodn, jak ongi 
snrowe krzyżactwo, dają, vpust swoim in- 
„nktom lupicżczym i znborczym. 
Wniknijmy baczniej w sprawy świata, 
odrębnych jego cząstek i kalek, a uderzy 
nas paunjący powszeelnie objaw: 

Na arenie życiowej, wartość moralna je- 
dnostki odgrywa podrzędną rolę: ceni się 
jej sila. zdolność do pracy w pewnym zi- 
kresio. Nioma ducha i charakteru, jest tyl- 
ko maszyna dwunożna i dwuramiennii, 
zą prężnością pury 
Ji pod czaszką. Jeżeli zbliżymy się da 


z mniejszą nh więks: 


my: 
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PRAWDA NE 
rozdwwców pola, un którem takie jednost- | stwa, obałumuconą hasła antysemity- | światło. plynące na równiny.  padoły 


ki mają pewną czynność, spostrzeżomy 
w duszach i charakteruch | gospodarz 
przedsiębioreów jedną z tych wielostron- 
nych i wielobarwnych moralnoś "i, najbar- 
j typowych, o których piszą 1 rozpru- 

ja dzis psychologowie mas i sekt. Wi- 
dzimy wlaściwie dwie sznty, uszyte z tan- 
słoty moralnej, jedną od święta, din oka 
Indpkiego, drugą, ~ codzienną. dla siobie, 
swoich potrzeb i swego sumie rozeig- 
ghwszego, niż opaski gumowe. 
Taką dwnlicowość morali cha- 
ktor prywatny i publiczny spostrzegamy 
i n nas na każdym kroku: „Osobiscie potę- 
piam wyzysk, uprawiany przez tę nb in- 
ią instytneyę, gardzę tym lub innym pln- 
gawcom: lecz juko przedsiębioren. radea, 
redaktor, muszę się liczyć z unni.* „Dlu- 
engo pr š pan da redakcyi szahityw- 
cu, infamisa, deatora, szuntażystę, sprzi- 
śluwczyka, wygnanego ze wszystkich kól 
nożcis diremu nikt dziś jna ręki nie 
podaj pytn ktoś redaktora pownego 
zienmi Janie patrzę na czlowieka, lecz 
tylko na to, ro on zrobić potrai“ -- odpo- 
winda cymeznie redaktor. Ton cymzm, to 
stroj codzienny. szlufrokowo-pantofowy, 
w którym się robi grosze, zakiusnws 
kawy izanurzywszy ręce po rami 
goisku. Z zn kulis takich zuputr 
kiej pracy wychodzi odezwa publiczna: 
„hda w imię dobra, pięlkan i prawdy, hol- 
duje wszystkiemu, eo czysta, szlachetne, 
prawo, nieskazitelne, postanowiliśmy roz- 
szerzył nakres naszego pisma. larzymy na 
popareia szerokiego ogól, przemuwiamy 
do niego w imię obowiązków  spolocznych 
i ubywatelskiel..* To jest strój odawię- 
tny, dla Judzi 

Lokceważenie charakterów i dusz czy” 
stych, a oeanianio tylka zdolności lub uży= 
teeznońei, wytworzylo to, że dziś różne po- 
lu pracy, ważne i zaszczytne, zabngnily się 
i cnehną zdaleka. Spoleczoństwo cznje tę 
wan, zatyka sobie nos, ale nie starn xi 
«u jaj usnnięcie. Jakis dostarczycial win- 
ilomości brukowych, którogo wszyscy się 
loj, wszyscy mu się oplacają, slludają 
harez w gotowiźnie i naturze elhwyta 
-stor opinii publieznej,* staje na Jøde lo 
przewożenia gnoju i przemawia z niej da 
społeczeństwa. A aN ben wy- 
ksztalcenia i jakichkolwiek zdolności, wy- 
pędok szkolny, zaklada organ własny 
sklepik i w nim sprzedaje na lokcie town- 
vi antysemityzm i kntolicyzm, eo kto In- 
Mi: Pod temi nazwami puszcza towary zle- 
żało, hez wartości, za która. wszakże prze- 
kupień ręczy tam, ezego nio posiada ani 
w sobie, ani w swoim landlu: honorem 
isumiemem „Interos” jednak się opłaca: 
ule zatlnszczony i zasmolony sklepikarz 
avhrypl od wołania, więe przyjmuja subje- 
kta, wypędzonego z innych przedsiębiorstw 
za różne „sztnezki” i „kawałki.“ T ton, bę- 
dze dawniej zbieraczem śmieci uliezny "h, 
miveaystosci kanałowych, stajo się nietyl- 
ko handlarzem, łecz i wytwóreq towarów 
tokciowych: robi od ręki „powieści” - pa- 
szkwile 

Społeczeństwo patrzy na ten lmadel od 
lat wiolu spokojnie i obojętnie, patrzy na 
poniewieranie 1 kupezenie swojemi uezu- 
«umi. Ludzie wierzący pozwolili na to, a- 
zeby ci przekupme sprzedawah lmrtownie 
i dótalicznie podnazwą „katolicką wszyst- 
ko: od obrazków święty: eli do umeblowania, 
lupanaro., Dziś jnz niewielu razi nawet to. 
że |mizorniejszego gatunku  zbiertcz 
skandalów prywatnych, podpatrywaezg biu- 
duarowy i uliczny wehodzi na mówcą. 
Nie razi to nikogo, że ten sum „bohate 
i _„dzialneż” obrawszy niegdyś dla 
zawod duchowny, snuje opowieści z wl 
nego życia i wobee swoich czytelników 
pobożnych rozpina namiot z szat kaplan- 

el. pad którym ukazuje lubieżne obrazy 
tnyvch miłostek kleryka 
cze ei są tem szkodliwsi, że po za 
J szlnehty i duchowien- 


y 


zwiatlejw 


ymn. ze przedunot swej spekalueyi i karyo- 
obrali rzesze najmniej uzdolnione do 
krytycyzmu i obrurująco się w najcinśniej- 
szych widnokręguch umysłowych. I otu 
widzimy eos podobnego do obrazu rasgry- 
wającego się oboemo we Prancyk Powien 
odłam społoczeństwa, jnk tam Ienty ogo, 
popiera tutaj awojch krzywdzacioli i w 
zyskiwaczów. Buropejczył hardzo latwo 
może zjedać i wyż) dzikich kawi 
kiem szkla Inb blachy blyszezącej. Otrzy- 
ma za to ich przyjaźń i perły. To sumo ro- 
biq u nas kuglarze spolerani: Rzucają swym 
rzeszom byskotkę: - Nasza kielbasa chrze- 
śniańska! Nasza uzdziemca, nasze siodło 
ehrześciuńskie* | za to zgurniają nietylko 
ule zaiwnych, laez perly ich idoa- 
< Sa jednak tak pezo- 
zormi, że nia dają okularów i rękawiczok 
chrzeżemnńskieh, z któryoli pierwszo po- 
zwoliłyby rozejrzeć się w kuglarstwie i spe 
kultcy. a drugio dalyhy możność ochrony 
rąk od zawalanin w styczności s tymi kie 
rownikiemi opinii 

Nie podawalihysmy charakterystyki to 
go handlu i tej całej dzialalności, gdyby tu 
(PPH ZK a aS AS huy a, 
inteligenoyi i do tego ogniska, 
przy ktorom ehea oni upica swoją pieczoń 
z padliny i rozprzedać ją ciomnym a zglo- 
dnialym rzoszom. Ta garstka potrafi z ni- 
mi się rozprawić latwo: odpędzi ESEE 
nawet nio psnjąe obcasa na kopnięcie 
qhy. Ale nam chodzi o co innego: o to, 
„o wazolkie placówki spoleczna voraz liez- 
niej zajmują) tacy dziane ogólo- 
wi smenj zniowujcę, kupeząc jego idonlu 
mi i którzy powioni być anow czo wyklu- 
ezom z uezciwogo społeczeństwa. Wyklu- 
czyć zań tel można tylko za pomocy pro 
giomza mornogo Ażohy postawić pod nim 
saiegmiiców i plugawców wazelkiogo ro- 
danju. na to potrzeba tylko odwagi. Nio- 
stety, n nas zwykle się mówi: „bo co go 
Wsznkżo to skunksa umorykań 
ają, broń »pocytlną. W Amory- 
ue są jodnak taoy, którzy niotylko nio boją, 
się sknnkyów, locz nuwut ieh skóry wy- 
wyprtwiują. Otóż nie należy i nam śię 
bac tej woni przykrej, która wytwauran zn 
dneh w spoleczenstwie nnszom Nio trzoba 
się bać śliny i błotu, któro mgdy nie apla 
patych charakterów. Śpołeczoństwa 
musi naroszcie urządzić kanalizioyę swego 
grantu i odprowadzić daleko nicczystoświ. 
Nie lękajmy się i nie wzdragajmy tej ro- 
boty. Miojmy- odwiygę uie przyjąć podanej 
ręki brudasa, nie ukłonić się mu na ulicy, 
nie dopuścić go do towarzystwa nezoiwe- 
go, odslonić i napiętnować pnblicznie jego 
czyny haniebne, zedrzeć z niego masky, 
pod który obałamuea naiwnych i kupuzy 
ieh uczuciami. Miejmy wreszcie odwagę 
oddawać pod syd nezciwej opinii publicz- 
nej i tych panów, którzy KRA stawy 
swego przadsiębiorstwa żnubim skrzekiem, 
wydobytym z zastalej i euchnqcej wody 
hagnistej naszych równin społocznych, 
gwoli zasudzio użyteczności. 

Npołoezeństwo nasze wyrasta na dobroj 
i żyznej glebie. Ale wątłe latoroślo cha- 
rakterów. latwo się nginają, Pon iów w 
gruncie uezoiwy i czysty, icez chwiejny 
i tehórziwy, poda ukradkiem rękę brudne- 
mit przekupniowi awogo środowiska. Ton 
i ów nie może zerwać stosmaków ze szko- 
duikien i klusawnikiom społecznym, po- 
mima że czuje caly ciężar i caly hańhę 
i stosunków. W tan sposób wytwnrza 
się dwojstość, i tehórzostwo chanikterów, 
rodzą się natnry łamhwa » chwiejne, które 
pomimo swej nezciwości nie mogą tworzyć 
z siebie cegiotel dobrze zakartowanych do 
fudamentów morilnych naszego spole- 
€ZOŃSEW AL. 

Ludzie wielcy byli wielkimi niotytko 
dlatego, że ieh natnra obdarzyła nadzwy- 
zajną sily umysłu, dala im skrzydła orle 
i wzrok sokol, lecz jeszezo i dlatego, że 
z ieh dnszy hilo zawsze promienno 1 czysta 


w 


i wzgórza spolorzno. Z togo śwantla, z tych 
ez ystych I lusków, anreoli istotnej wielkości 
duchów potężnych. charaktery szlachetne 
BUWAZE czorpaly siłę do po i życiowo- 
go i conige wszolkiogo rodzaju nadolnie- 
nia, dary umysłowe 1 moralna, zawsze liy- 
czyły z nimi warunek nieodzowny: czysto: 
duszy. Charaktorów takich, ezerpiycych si- 
dy nie z nizin, lecz wyżyn moralnyć 1, MA- 
my coraz mniej, natomiast cornz więcaj 
niaokraślonych, nieznhartowanych w ognin 
życia. Powódź walki materyxlnaj zalewa 
coraz bardzioj nietylko płaszczyzny, looz 
i wierzchołki naszych obszarów społacz- 
nych. Kto się nie zdoła oprzeć tej fali i od 
szasu do czusn poddać się promioniam slo- 
necznym na jakimś cyplu duchowym, ton 
Już ma zawsze pozostania w odmętueli hy- 
tu i tam zatraci pojęcio o klasylikncyi dusz 
1 charakterów. 

To sq warunki, Ictóro wytwn 
szorokń, toleraneyę niegodziwo: 
zabiły wrażliwość w tej mie 
nie brzyd 
nawet dotykamy fdo nich m Nietylka 
nie odsuwamy od siobia wszelkich spokn- 
lantów. przelkupniów, rzczimieszków i a 
pryszków moralnych, lecz pozwaktmy im 
giasować bezkarnie 

"Trzobaż raz przecie zdobyć siq nn odwa- 
gę iwiłę woli, ażeby wypowiedzioć otwni 
tu, stanowczą 1 ystomatyczną walkę temu 
wszystkiomu, co plugawi i zbezezoszozu 
spo: »stwo, ca pad lerywky dolra 
powszechnogo załatwia wlasne obroty spa 
knlacyjno. 


ly w nas 
i brudu, 
Niotyłko 
uleów, loe 
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Mistrze wobec ctyktoty eh 
WAN 
$ ujburdzioj swnjskim - rzee mo- 


Á ntrodówym typem pismu 
AAT yoryodyeznego jest ú uas ktorycy, 
Wydawnielw togo rodzaju mamy w Warsz 
wie 4, w innych miastach 7; s} one naji: 
canoj promnmorowane, najszerzoj czytana 
i wpływowe. Nudto w wielu imych, od- 
miennych, znajdują się rubryki í dzialy, 
prowadzone podobnie, n niedawno nawet 
jeden ż tygodników literackich nosił tytuł 
kuryeru “Nio jost ta postać prasy sztneznie 
n nas zaszczapionu, lecz widocznie odpo- 
wiada potrzebom i upodobaniom spoleczeń- 
stwa, które w większości awojej jost nic 
zmiernie ciekawom, przyjmującem <hętnio 
nowiny świaża, niż prawdziwe, zmieniają - 
com cingle chętnie przedmioty swojej u- 
wagi, uolubiącem zastanawiać się diigo 
nad żaduą sprawą, pragnycom spożywać 
sztukę w cukierkach, naukę - w migdul- 
kach z cienką lupiny, doświndszonia życio= 
wa w kroplach laurowych 

Własne naszo twory stują się naszymi 
twórcami. Ta sama prasa, któr wydalis= 
my z siebie, ażcby dogadzała naszym sła- 
bościom, podtrzymuje i budzi tę słabość. 
My zrodziliśmy kuryory, a ona nas wycho- 
wuja 1 kształeq. Ona nrabizją naszy opinię, 
wskazują kierunki naszym myślom i eolo 
dazoniom, dają mun zasady i unznem, raz- 
strzygują, czem mamy się zachwyć: uć, ü eo 
lekcoważyć, co nazywać wiolkiem, a oo 
malom, za czem bieda i ol czego się eo- 
fat - piszą mim nuty i wybijają rytm ży- 
cia, amy gramy, śpiewamy i maszeruje- 
my 

Jost to objawem powsa 
nio naturalnym, zo taki 
i takie organy przenoszą z 
fakty nad od 


mym i zupel- 
społoezaństwo 
wsze konkrofna 
wano idco, żywych ludzi 
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md duchy i krzyk roklumy nad język po- 
| wagi. Ogólnie Rawiem pojęcia, sądy áci- 
śle zważone nie nadają się do malo- 
[Yama jaskrawych obrazów i wydoaly- 
Wania silnych tonów, oślepiających o- 
yzy i ogłusz cych uszy, a niozhędnych 
üla wzroszenia thtmu,  Niejednemu z was 
znpewne zdawalo się, że eo najmniej 
bmi tydzicń grudnia umysły nawet naj- 
Mavdzicj wrażliwe na „aktualność“ zajmo- 
Maly się Miekiowiczem. Bylo to złudzenie, 

i kto uważnie wsłucha się w ów gwar na 

*vać wielkiego poety, ton łatwo w nim 

muważył przedzierujące się przezeń głasy 

zwykłych ualogów.  Przypomnijcie sobi 
umoty pism x toj duty, tonsty biesindo- 

"; 

Miekiewiex — pisano tam lub mówio- 

na — hyl modoścignionym goniuszem, n- 

kochanym wieszczóm, który czul za milio- 

Vy. który... nioch żyjo Sienkiewinzt" 

"Twórca una Tadeusza stoi obok naj- 
większych olbrzymów świata, Potęga jego 
myśli, glębia jego nemcia zdumiówa nas, 
 <zairujo, wdzięcznością napelniu.. niech 2y- 
dt Godobski!" 

„Mickiowicz to słońce, około którego 
bludny pierwszorzędne gwiazdy lite 
to wiecznie żywem iatlom jaśniojąca 
pochodnia, to.. moch żyjo dr, Bonni!” 

Kalejdoskop się zmnaninl, eo ehw 
prawadznu na widownię publicz 
wycl tytanów. którzy zasiniali sobą w dul 
h=unięty promienny cień, tak że trzeba hy 
la pytać, kto jest wlañeiwym hohaterem u- 
toczystości i komu skladane sq hołdy 
Zwltszeza po za niebotyczną postacią (40- 
dobskiego Miekiowicz niknął zupełnie. Nto 
wu: „mistrz“ jak korona praonosiło się 
ustawicznie z jednej głowy uu drugą, a po 


Pe 


kilkn dniach woboe ty- 
Jn i tale wiolkich „mis ża ów niby 
"zony wydal się między nimi najskrom 


niejszym i dyhy ożył, nie áminlby 2 placy- 
kuna Krakowskiem Przedmieściu przejść 
lo i, gdzio wyprawiano ucztę pod jego 
imienioni, 

Pamiętam z czasów nniwersytackieh ko- 
Joge. ktory umial tuhezyć tylko walen 
(ly się zinlazł na zabawio í zngno cu 
iunogo. on br puszczał się z ros 
machen i sgezur amiareni tnnezenin 
według mnzyki i po kilku niezgrabnych 
obrotach kończył walcem. Przypomiii się 
un nu często, gdy patrzą nu naszo dzienni- 
knrsko-spoloczne pląsy. My uniemy tai- 
wye tylko kurycrowego menuoła, Kia 
dy zdawało się, że wszyscy xatonęli 
Michaowiczu, zaczęto ściślo badać, kto 
pierwszy rzucił myśl nezezenia go pomni- 
kiem, ustalona, że ją padjąl mistrz Sion- 
inwiez, ten znowa stwiordził, żo go w zit- 
miaran nmoenił Plug, a jednocześnia ob- 
sś63l, Żo na największy wdzięczność na- 
szą zasłużył mistrz Godebski, któromu po- 
mogli inni mistrze. 1 takim sposobem uro- 
czystość Mickiawiezowska zamieniln się 
szybka na święto wznjemnej adorucyi roz- 
niuńtych mistrzów, między którymi nia by- 
lo jednego, chociaż miał być tylko tem 
jeden. 

Przyjechał do Warszawy mistrz Pado- 
rówski. Artysta wszechświatowej sluwy, 
ktoremu Angielki rozdzierały chustki ad 
nosa na pumiątkę, nio żaden nichoszezyk, 
ale żywy, przyjemny człowiek musiał 
wpaść u mas w war uwielbienia, Ponieważ 
jednak przez kilkanaście lat pobytn za gra- 
cą odwyk od naszych rokliumowych 
monuetów, więc zaraz na pierwszej nex- 
cie zawołał: „szanowni, panowie, ale mie 
klmiajcie mi się tak nizko. ho ja spełniam 
tylko mój obowiązałe" Nie to nie pomoglo 
owy mistrz kaszle, krztusi się w po- 
walnych dymach, chwyta ustami świeże 
UA teze - daremne, I Ludwik XIV uh 
Y. gdy podczas, rannego ceremon lu 
drżal zaięhnięty, bythy nieraz wojnl. ażeby 
mu prędko włożono koszulę, zamiast jq pu- 
dawać uroczyście pranz rozmaityeli dosto- 
ników: ale irudno:! kiedy się jest królem, 


chociażby tylko lortepianu, trzebu znosi 
udręczeni Więe też Pado- 
rewski znosi ciorpliwie wszystkie „petites“ 
1 „grundos cntróws" dworzan kuryerowych. 
Te binłetyny, donosząco. 40 mistrz rarzyl 
się uśmiechnąć, przyjął bukiet, otworzyl 
zloto nsta itd., te wybijania przed nim po- 
klonów az lo pęknięciu czaszók, to chińskie 
ponizania siebie, ażoby wywyższyć gościa — 
moglyby w oczach ludzi rozumnycho słabić 
wartość mniejszego talentu i charakteru. 
Na szezęścio Paderewski jest wiolkim ta- 


lentom i piękuym charakterem. Jak on 
grn -- niech wam opowie nasz s'awo- 
zdawin. Ja tylko wtrącę jedni uwagę. 


Znam cztery rodzajo muzyki: jedna, jak 
piosenki szynkowo i kawiarwiano. podobn 
się paspólstwn; druga, jak dawno opery 
wdoslcia ludziom uksztulconym i wrażli- 
wym: frzocia, jak Goplamm—= mylrym kon 
trapunkcistony czwarta, jak utwory Mo- 
zarta, Ohopiun bib śpiew słowika, eznrnja 
zarówno mądrych kontrapumkeistów, jak 
Jadzi nkształconych, a nawet tlnm. Otóż 


Padorowski znujdnjo się w tej ostatniej 
katngoryi -gra tak. jak Chopin Inh ato- 
wik 

Chociażlym mial pzez ta wywolywać 


ironiezno uśmiechy, nie przestanę przy 

wać spolecznej wagi do wartości char 
torów hez względu m to, z jakimi zawodn= 
mir umyalami sj ane io. Ñtanowis bo- 
istw 

y rozkoszą widzę. że Pade 
ngle duszy dobrą. Zdobywszy 
` tek, użytkuja z niego nietyl- 
ko rozumom, ule i sorcam. Wtujemniczoni 
w jego zaeną wolę opawindaj yty 
rela pomaga hojme rozmaitoj niedoli. Gdy 
po kilłamastn latach odwiedził Warszawę, 
co jej przywiózi? Wielbicielom sztuki—.do- 
wody swogo wspuniałogo talentu i pracy, 
a hiodnym — dochód z trzeci koncertów. 
Od niego lub przez niego otrzymały 12,000 
vi. zaskuly dobroczynne, szpitulo. młodzież 
ksztaleqen się, wyduwniotwa ludowa itd, 
W tej ofierzo poznaję togo samogo Pa- 
dorewskiogo, który ntkwił mi w pamię- 
ci jasnem wspomnieniom. Kiedy Ghal- 
Miński, który z moieh znajamych sam jo 
den przepowiada} mu wielką przyszłość, 
ilogusn) w Znkonanem, pojochałom do niv- 
go, ażeby po raz ostatni pożegnać się z tym 
czcigudnym i drogim mi ezlowickiom 
W rozmowie wspomnial a Padorewskim 

- Jak mnie to cieszy — rzekl— 20 msz 
pan fgnney wysoko się wzbija. Zobaczysz 
pan, Że jego sława rozpostrze się szeroko. 
Ale ja tego nie doczekam i — dodal z wos- 
tehmeniem — nigdy ga już nie uslyszę. 

W kilka dni potom spotkalem w Wie- 
dniu Paderewskiego, któremu opowiodzia- 
lem o tej wróżbie i żuln. Nazajutrz dowie- 
działem się, że naglo wyjechał do Zakopa 
nego, gdzia przos trzy dui gral Chalnhin- 
skiemu, który toż wkrótee nman, 

Ila razy później nslyszalem o Padarew- 
skim, zawszo przypominał mi się ton pig- 
y rys jego sałachotnego sorea. | widzę, 
że an to soree zachowni, że ono mn w ży- 
(in nie stwardmalo. 
je mi się, za takieh ludzi możin ev- 
nznawać ich 


wiem wielką silę wszystkich spolo.: 
7 najwyższą 


u, któ ię panegirycznym furgo- 
nem naszej prasy, Chińczyk, chego urnezyć 
gości swoj znością, mówi da niego: 
witam wię najdostojmejszy pame w swoim 
brudnym i zapowietrzanym damn i proszę, 
ażehyś spożył u nmie obiad, którym by na- 
wet twoje psy pogardzily.® Zapewne, jest 
to także uprzejmość, ale zwyczaje enrojej 
skie wynalazly dle niej mię, szlachetnej- 
sa forme, ktorn nie zmniejszając 
czne, pozbnwia je tylko wstrętu 

dy. Te same zwyczaje zmieniły: również 
znehowanio się nasze woher znakomitych 
ludzi. Już ani im. ani ich wielbicielom nie 
powimmi smakować etykieta chińska. po- 
zbawająca. pierw. 1 

godne wyż to nie wystarezi, sily po- 


| bodzilo włość 


peli rozunu a drugich | 


wiemy: Paderewski just wielkim fortepia- 
{isty i zacnym człowiakiem, a dopiero go: 
dng nas i jego będzie pochwała: Niedo 
gniony ten mistrz pozwolił nam nędznym 
robakom podnieść ku sobie oczy? Nie ku- 
ryerujmy. 


Posel Prawdy. 
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azanio się świąt  astronomicz- 
yeh jest możliwe dupieto od ehwi- 
li. w której czlowiek zuezął zda- 
wao sobio sprawę z biegn dni i odkry! sztn= 
kę rachowania czasn. 


Próby zapanowania nad tym pierwiast- 
kiem j 


rozpoczynają się burdzo w io. 
st n dzikich mieszkańców N. Holan- 
yi istnioją już pewne sposoby, dążące do 
rozwijznnin tego zadania. Gdy trzeba się 
umówić o teymin spotkania, każda z zn- 
intorosowanych grup wybiera młodzieńca 
i a pomocy czerwonoj farby wyznacza na 
jego ciole liczbę ilni, malując kreski, z któ. 
ryrh każda odpowi jodnej dobie. Dziki 
ten zwyczaj, zastępujący naszo kalendarze, 
dotrwaki wiród ludn swojskiogo, tylko, zn” 
miast malowań. poslugującego się nacina- 
niem karbów na kiju. Co zaś do znajomo- 
ści wytycznych punktów w biegu słońen, 
minnowicie porownan i przesileń, to onu 
ukazuje się już na mższym, w każdym zań 
razie na średnim szezeblu burbarzyństwi. 
Może kogoć zdziwi okoliczność, iż ozłowiek, 
znajdujący się na tukim nizkim poziomie 
rozwojn nmysłowcgo, doszedl do umieję- 
tnokci, której nie podolałhby olbrzymi pro- 
eont społeczeństwa aywilizowanogo, Ala 
a ta sztaką dzieje się to samo, ca x każdym. 
innym zawodem. Niegdyś każda gospody- 
ui wiejska umiala lepió garnki, których 
wyrób był ongi tak samo sztuką domową, 
jnk dzisaj wypiek chleba. Podział pracy 
powiorzył to zajęcie spocyalistom i odnczył 
włościan od powszechnej umiejętności, To 
samo da się także powiedzieć i o pewnych 
spostrzażeniach astronomicznych, My, mio- 
szkańcy miast, bez zegarku w rękn, nio 
zdolnlibysmy wyznaczyć pory połndniowoj, 
choriaż włościanin. spoglądając na długość 
isposób ułożeniu się cienia w brnździe, 
przowybornie oryvntuje się co do czasu. 
Gdyby rohi} systematycznie tukia obser- 
wncyt, spostrzeglby. że w godzinie paln- 
dniowej cien posinda nić zawsze jednako= 
wa dlugość: wyciąga się onz dniu uu dzioń, 
a doszadlszy do pewnej wielkości maksy- 


malnej, skraca się, poczem nown stajo się 
dluższym. Ujrzadby wtedy, iż istnieje pe- 


wne malesymum i pewne minimum. oraz 
wykrylby jeszeze dwa inne położenia, od- 
powindające porównaniom. W takieh pro- 
stych spostrzeżeniach tkwi jug zarodek na- 
ego kalendarzu astronomicznego. à Sty 
one tak przej te, że nawet barbarzyńca 
ich dokonal. Naturalnie, burharzyńca=rol- 
ik, ba caly fryh życia zmnszal go do po- 
nia podziałek ezagu í zastosowan 
nich robót polnych. Powstanie spee, 
stów, któ: układają kalendarze, oswo- 
nina od posiadania toj sztu- 
przez przysłowia, wiążąca 
w polu z nazwiskiem tego 
więtego z lealenchurza, zj: 


ki, i za 
pewno znj 
luh innego 
z 


pila j 


sty Krzyż 
Śmiuło wew strayži 
albo 


pie na święty Marek. 
Dubry w polu tutarek. 


Alo rolnik-hurbhuzynea sam musi dawa 
sobie radę z wyznaczeniem położenia dni 
w roku. Jak to uskntecznia, przyklady da- 
dzą nam najlepsze pojęcie: 

IG Kajanów ma w. Borneo) pewne oso- 
by w wiosec mierzy codziennie cien. rzn- 
cany w poludnie od słupa na powierzelnię 
poziomy. Ci, którym powierzono tę ezyn- 
ja kij z wyrzniętą na nim skalą, 
Zresztą metody pomiaru sy trzymane w ta- 


yków (w 
speeyajny kucyk słońca, który mniej wię- 

w ten sam sposób bada jogo bieg, awla- 
szezii w okresie letniego prze esilonia, 1 We- 
dhug tego wyznacza porę tańców, tj. uro- 
czystości. deszczowych 

Z, nastaniem takich sposobów wyzna- 
czania cznen powstają święta, którym dn- 
liśmy nazwę ustronamirznych, Nie znaczy 
to, ażeby dopiero w tedy mialy ono ukazać 
się, lecz tylko, | wyrażny ehnru- 
ktori są olehodzone wedlug wskazówek, 
udzielanych przez kompas Poprzednio mo- 
gly hyć świętowane w formie niejasnej 
zwijznnć z porą budzenia się wogotacyi 
lub rozpostareiom ealunn śnieżnego nad 
ziemi. 

Pomiędzy temi świętami pierwsze miej- 
see niewitpliwie zajmuje Nowy Rok. 
= Jest to najprostsze ze wszystkich świt 
astronomieznych.  Najpowierzchowniejsza 
obsorwawya musiala człowioku, już w sta- 
nie bardzo pierwotnym, naprowndzić na 
wniosek, iż przyroda systematycznio prz 
bywa pewne fi ubumieranie i odradza- 
nia się. Kiedy, tj. na jakin szezeblu, po- 
wstał dalszy p mek w tym kierunku, 
mianowieio obchodzenie tej dorocznoj pra- 
widłowoświ, nia umiemy wslotzać, alo mia- 
my fakty, żo. już w uiższem barburzyńn= 
stwie istniojo iroczystość noworocznii po- 
siada fizyognomię bardzo wy bitm: z dniem 
tym w umyśle pierwotnym wiąże się po- 
trzeba odnowienia calej swojej istoty du 
«kowej i cułego otoczeniu martwugo, o ilo 
to jest nuturalnin możliwom, Nowy Itale 
ma tam donionłość, której ani sludn nie 
odnajdziemy w zwyczajach lulów rywali- 
zowiinych, nez dochowuły się różno prze- 
aytki traktowania tego dnia pr BAEC 
py barlutrzyńskio. O tym eharaktorze roz- 
pitrywanojto święta dnlzą przewyborno 
pojęcio stosunki, wlaściwe Krikom, ludo- 
wi Ameryki Pólnocnej. 

Krikowio rozpoczynali Nowy Role po- 
wazochnym postom, który - przypadał 
w siorpnin lub lipen, kiedy świeża kuku 
rydza Jus dojrzeje. Byla to uroczysta. chwi- 
la w eoroeznom życiu tego plomienia—da- 
rowywania sobie nawzajem wszelkich win 
i uraz, oraz udziolamau zbrodniarzom, z wy 
jątkiem morde miiestyi. Zapomina- 
no o kłótniach i wnsniach. jako należących 
do przeszłości. Kobiety symholicznie przed- 
stawialy tę zmianę usposobienia. rozbija- 
jao naczynia zeszłoroczne w kawałki i A 
stępując stara sprzęty nowymi: nięźczyź 
zań naprawiali swoją własność, ażeby „3 
glądala jak nowo zrobiona. Każda osada 
w plemienia świętowała nowy rok nieza 
leżnie od roszty, wtedy gdy zboże jej doj 
rzewuło. Z świętem tem IGrikowie zespa- 
lali pewna idee religijne, bo mniemana, iż 
ilobrodziejgtwa, otrzymywane przez ród 
ludzki z noworocznych plonów, były da- 
rami słońea. Symbolem tego źródłt uro- 
dzajów był ogień, palący się w pośrodku 
każdej wioski na plucu gminnym. Na No- 
wy Rok niecono go w sposób „żywy,” a ta- 
ki nowy znicz przedstawinł nowo życiu, 
fizycznć i moralne, rozpoczynające się 
7 pierwszym dniem nowej podziałki czasu. 
"Każda recz w tym dniu powinna liyé zro- 
hiomy na nawo lub przynajmniej odnowia- 
ną, nawet noszony ubiór rzucano na spule- 
nie. Lud ścisłym postem i skrachij przy- 
gotowywał się do godnego przyjęcia nad- 
chodzącego roku, uczta zus gromalna, 
w której wszyscy uczestniczyli która koń- 
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la uroczystość, ozmiezali, 14 WSZYSCY su 
dla siebie br 

Nowy Rok odzuaczał się podolmym elu- 
rakterem i u innego ludu czerwonoskńre- 
go, mianowicie w Iroków. Pa mudejściu 
piorwszego nowiu po dnin Nowego Tlaku 
suchomowie. plemionni zwolywali 
zbory. Po positio i skrneze, w piątym dniu 


Qqhchodu, uaezelniu spaw udali się publi- 
cznie, mówie: „pilem,“ azylem”. 
stogo robili ta prosei wajowniey. Między 


imemi, brana popúl z ogniska w domu 
rady plemiennej i rozrzucano go na lud, 
nżeby wygnać choroby szczyć silę ezn- 
rownie. Przypominamy tutaj mimochodem 
posypy wanie głów popiołem w Popielec. 
Przytoczylis 
nięte ze szezablów rozwoju, bardzo nizko 
położonych. W obu razach Nowy Rok wiq- 
ġo się z eertemoniqy dueliowcgo odnowieniu 
ezlowieka. To samo powtarza się w wielu 
innych puzktuch globu: nio mówimy: we 
wszystkieh, poniewaz brak materyahi mo 
pozwali mim na postawienio tak ogólnego 
twierdzenia, chnciaż sklaninmy się ku nie- 
mu. (© ile rozporządzumy tuktami, zawszo 
mamy z tym dniem, w okresie piorwo- 
m, polącza eoremonię wypędzania 
złych duchów, Nadto z Nowym Itakiom ze 
i dy, ufrzymuj 
Mlniema się np., że 
do przy 
in, to zno= 


wdziania nowego ubioru i ubm 


wu. ño treba unikać klótni i nieprzyje- 
nosci komn przytrati się w dob: 

noworocznej, będzie powtarzuło się w ein- 
gu ien nadehadz ro roku i placz 
i szczęście, (Goście powinni przynosić upa 
mink AO nawiązał pomyślności, Jody 


na. zagadniezi różnica, jaen u poszeze- 
gólnych ludów eo do obchodu uroczystaści 
noworocznej, to duta, a ruezoj pora raku. 
święto pray pada. Widzieliśm 

u Ktików cha chodzą tę chwilę w okrosia 
dojrzewania kukurydzy. U mis Nowy Rok 
przypada pól roku weżośnioj lub póżniej 
stosownie jak będziemy czas oblieznli. Każ 
ady lad świętował uroczystość w porzo, letó- 
rqz tyeh Inb innych powodów uznał za 
najważniejszą, Rozstrzygaly w tym razio 
względy wyłącznie miejscowe, Jest pr 
ciez roez możliwą, i2 w więleszaści wy- 
padków obchodzono nroe wszędzie, 
n przynajmniej w bardzo wielu punktach 
w pownych okresach blizko leżących owych 
caterceh zasadniczych punktów wyt) 
nych w biegu słońcu, zwłaszeza zaś przesi 
Jonia zimowego, jako zwiastuna rychłego 
acknięcin się sił przyrody. Na to odpowie- 
zdałają dalsze stndya, rozporządzują 
większą obfitości danych etnograficz- 
“h, aniżeli dzisiaj posiadamy. 
` Ale spostrzeżenia astronomiczne, syste- 
mutycznie prowadzone, chociażby nawet 
w tnkim atopnin jak u wymienionych Ka- 
Janów i Zuńezyków, musiały przekonać 
harbarzyńeę, iż po przejścin pownej liczhy 
lat pozostaje parę dni nadmiar. Fakt ten 
naturalnie musiał zrodzić przesądy i prak- 
tyki zalohonne. Dość będzie tutaj wapo- 
mnieć a istniejącej u włościan Knropy oba- 


| wie ea do dnia przestępnego, zdarzającego 


się co lat cztery. Dziecko, nrodzane w tym 
nin, nie ma patrona, dokładniej — ma go 
Jest ono jak gdyby po- 
krzywdzono 1 napiętnowane pewną złą do- 
„Ainnych powodów, ale ostatecznie w du- 
elm takiej samej tilozofii, rozumował i bar- 
harzyńen. Na tam poillom — poprawiania 
kalendarza co lat kilku lub kilkanaście, 
powstały obehody, ża tak rzekniemy, ko- 
smiezne, przyczem hierzemy calkowicie na 
siobie odpowiedziałność za stworzenie tej 
nazwy. O charakterze złowropim i strus 
nym tnkieh okresów nadmiaru dni, mic- 
mieszczących się w ramkach pospolitogo 
kalendurza, przewybornie Awiadezą corc- 
monie Azteków z Mekaykn: 

Lud ten poprawiał kalendarzswój w koń- 
vu raku 52-go. Chwilę tę uważano za ni 


. zmiernie wielką urarz ystość, Wieczorera, 


my dwa przyklady. zaezerp-( 


w przededniu rozpoczęcia „naprawy* ezit- 
su, Aztekowie lamali posągi bożków damo- 
wych, niszczyli sprzęty damawe, gasili 
ognie na swoich kominach, Dnie, które u- 
ply wały ad tej chwili aż do zregulowanin 
kalondiyza, nehodzily za ni tnieji ące i nie 
znajdujące się pod opieką żadnogo hóstw. 
a zatem za forulne i niosące z soby ni 
częście. Był to okres postów powsze- 
thmych i pokuty narodowej, podezns kto- 
rogo nie palono ognisk w domostwach, ani 
w enlym kraju nio jedzona gorącego po 
karmu. W ostatnim dnin, po zachodzi» 
słońca, kaplani nduwali się na powną Ra e 
krzasań nowy ogioń dla całego narodu. Aa 
nim tego nio dokonali, kraj cały znajdo 
wał się w stanic niopokoju i oczekiwaniu, 
ża możo słońce więcej nio wejdzie, gdyby 
kapłanom nio udalo się wydobyć zarze- 
wia — wsz, na tarasach damów czekali 
tej uroe: chwali 

Nie wiomy, co robiona z niemowlętani 
przychodzącymi na świat w takim j 
szezęsnym okrosio, uni z przychowkiem 
zwierząt. W kużdym razie chyba nie p 
mowano x radością. Stawiamy pytunie, 
choć nie możemy go rozwiijzna 
my więc tylko ta, do ego ajos 
anioni przez materya? faktyczny, 
nawicie istuionie swięta, stworzoncg 
przez wyższy kulturę, zdolną do spostrze- 
żenia pownych „nieprawidłowości 
szego rodzaju w przyrodzia.„roczy. 
podyktowana 


w culem znaczeniu przez 
wiedzę, mo zna bezpośrednio przez mute 
rynlue warunki hytn, jak święta. rozpu- 


trigone w poprzednim rtykuluj Może du 
mej katogoryi kosmicznej należy in- 
uroczystość dawnych Moksykundw. 
świętowima oo lat osiom, z nie jostośmy 
w stanie wskńzać istotnogo związlen. Przy 
padał una w puździorniki, względnie w po- 
czątkach listopada, Poszczono wtedy dni 
siedem pod pozorom lanin odpoczynku 
wiktuałom. W ciągu lat ośmin byly one 
tczóno przez sól 1 inno dodatki korzen- 
atnralnie, jost to tłamauczonie pó 
Alo jukióm było pierwotne wnu- 
czone jubilouszu ośmioletniogo, nu to nie 
umiemy udzielić odpowiedzi. 

Pozostajo num teruz zatrzymać się na 
świętumi, związanemi z chwily przesilen 
i porównań 


Lud. Krze. 
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„Jerzy Moore: Confamiona of” a young man. Lun- 
dyu, 1807. 


y Moore znjal, prawie bez wal- 
ki, jedno z (eż miojse miy- 
dzy nami“ powiada -oadenie 
letóry się zmajdnj na czele naj- 
młodszej generacyi powiosciopisarzów am- 
gielskich. Wychowany wo Franeyi, ulugl 
potężnomu wplywowi sztuki togo kraju. 
Zajmował się naprzód faalen ae WA. pů- 
śmiej litoraturg. Z początku cznł się tylko 
Franeuzem i dopiero po dłngim rozwajn od- 
nalazł w sobie Anglika. Tistoryę tego roz- 
woju opowiedzind w paradoksalnych swych 
„Uonfessions.* Wyznaja, iż szukająe w pa- 
mięci, nio możo sobie przypomnieć ani je- 
dnego mężczyzny lub kobiety z pomiędzy 
znajomych, którzyby nie przyczynili się do 
jego dolra fizycznego lub moralnego. ANIE 
dnak zawiązywał znajomości i przyjaźni 
hez żadnego wyrachowanin: nafnralnym 
zbiegiem okoliczności stosnnki tak się u- 
kładały,iż wszyscy oddawali mu uslugi, 
ponieważ byl silniejszym i zdolniejszym 
od nieh. Na możliwo z tego powodu szy- 
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derstwa czytelnika odpowiada, iż przypa- 
dek, a raczej warunki życiowa wysłały na 
jego drogę tysiące osób na nie mn nie- 
przydatnych, ala wówozas instynkt mo- 
świndomy oddalał go od nieh i zbliżał do 
innych. „Czyście nio widzieli nigdy — do- 
duje -- konia, który opuszcza naraz jeden 
kąt łąki, żeby szukać w innem miojsón pa- 
atwiska.* 

Nie mógł nigdy zaintoresować się książ- 
ka, która nio dostarczała mu pokarmu, pro- 
trzebnogo w danej chwili dla jego umysłu. 
Umysł żądał, otrzymywał i przyswajał, Ile 
spażył, tyle wydał. Poźniej, po upływie 
pewnego czusu, ohjawiało się to samo ta- 
knienie i następownło podobno zaspokojo- 
nie, zupełnie jak to wię dzicje z zolądkiem, 
dobrze norganizowanym. 

Nhoelley, który rozpalił jego wyobrażnię 
młodocianą, który ją oczyści) i długo pod” 
twymywał, a biegiom czasu stal się dlań 
obojętnym — nio rzeczy martwą lub 11e- 
istniejący, locz rzeczą, z której wydobył 
wszystko, co mógł, wszystko, z czego nie 
mógł skorzystać, Moore'a nie intorcsuja. 
Imym umysłom odmienne strony Shol- 
leya były dostępne, Pszczoły i ćmy s99 s0- 
ki z tych samych kwiatów. nlo inaczej jo 
przetwarzają. 

To samo Teofil Gautier. „Mademoiselle 
Mompin.* ktora Moore'a niogdyś npajnła 
awym kultom boskich linij, stała się z eza- 
sem, gdy znowu brad książkę do ręki, tak 
zużytą dla jego myśli, jak paj na wi- 
szqca od lut w kurzu zamkniętej pom- 
nianej komnaty. Swe dawne zapaly i za- 
chwyty mladości odnajduje oboenie, w wio- 
ku dojrzalszym, ale odzywają w nim tylko 
wówezas, gdy myśli o toj części Guatiera, 
która się teraz stała nim samym. Zbierał 
przyjaciół tak mumo, jak i książla. Jednych 
i drugie przenikał z tą samą żarłocznością, 
Rzueał książki, gdy z mmeh przyswoił to, eo 
jego organizm wymagul — tak samo po- 
rmuval przyjaciół, gdy przestawali być mu 
użytoczni, naturalnie nie w zańdezenin ma- 
teryalnem, loez w jak najnhszerniejszem 
To »piowadzenio intoligoneyi do nióświa 
domego antomatysnu organów, n głównia 
mózgu, możo się wydawać obrazy natury 
Idzkiej. Moore jednak jest przekonany, i 
w miarę tego, jak się wznosimy po drabi- 
nie myśli, żnjąc się do największych n- 
mysłów, te impnisy meświedome 1 tajem- 
nieza postanowienie, zjawiająco się nic- 
wiadomo skąd w mózgu, stają się coraz 
częstszemi. „Zwisto, sądzę, że gdyby ezlo- 
wiek istotnie wielki pokuzał nam prece 
swego umysłu, widziolihyśmy go owła- 
dniętogo wciąż natehnioniem... Pozostuw= 
my jednak zasady ogólno na ulwezn: wy- 
atarezy dhu objaśnienia tych stronie, gdy 
powiem, iż instynkty mózgu byly zawsza 
i pozostają, wciąż główną i okroślający po- 
tega mego jestestwa.” 

Malarstwo porzucił bardzo prędko, Za- 
cz) uważać kontury nimf lub dziowie za 
kuna] zbyt wązki, żoby mógl unieść wyso- 
ki i oltrzymi przypływ jego myśli, która 
dumała o miłości i o śmierci, o rozpaczy 
życin. Wszystko fermentowało w nim 
i sznkala ujścia z dziwnym uporem. Uheinł 
dać jak najbozpośredniejszy wyra swoj 
boleści. Znalazł go w literaturze. Ńród zna- 
jomych swych mia? dramaturga ze szkoły 
Borbon., Wo uusnnęlo nut myśl ñapisnwia 
komedyi. Wprawdzio nigdy nie mo pisał 
inio byl biegły w ortografi. Ale cóż ta 
znaczy! Wszak chodzi głównie o znalezio- 
nie intrygi. Shakespoare nigdy nie czytał, 
mają wstręt do nazwisk popularnych. Na- 
pisał więc o własnych silach komedyę 
„Sprawy światowe” i pojechał z 
Londynu. Znden teatr nie eheinł jej 
alo jakis nakładea wydrakował. 
Nie miała wcale powodzenia. Moore po- 
wrówił do Francyi i oddał się poczyj, 
Swincburno, Rosetti, Poo i romantycy 
franenscy całkiem go pochłanęh. Hyla to 
okrutna niewola. Mlodzieniee nia mógl się 
wyrwać ze złotych kajde, w któro poe- 


e go ztkułi, Rozpoczął szereg opowiadań 
poetyckich p. t. „Róże pólnocy,* z których 
światło dzienne było wypędzene. Oprowa- 
dzał fantastyczne awo milości, przy świe- 
tle przyśmionem lumpy, po żółtych mdna- 
rach, alba też przy dzikim blasku księżyca 
po lasach stuletnieh. Błędny bohater uda- 
wał się na sabut czarownie, starych i mlo- 
dych, które wzujamnie wyrywaly ga sobie. 
Byla toż kurtyzana w pustyni, uwadzyca 
fwiętego pustalnika. 

Autor czul jednak mówyraźnia, iż jego 
„Róże pólnocy* są kwiatami martwemi, 
którym nie sposób była, nawet za pomocą 
galwaniamu, nadać pozory życia. Zaś natu- 
ralizm Zoli odetręczał Moore'a swą brutal- 
nością. Młody pisarz był już gotów rozstać 
się z litoraturą, gdyż naraz wpadła mu do 
ręki „Soratita" Balzaca. Byl oszołomiony 
i zachwycony. Jodnym ciągiem przeczytał 
wszystkie prawie dziełu mistrzu i poczuł 
się na zupobiie pewnej dradzo. „Na toj 
wielkiej skale wybudowałem mój kościół — 
powiada. i ten wspaniały geniusz urato- 
wał mnie od rozbicia, uwolmiwszy zarazom 
od blatu pnijącego naturalizmu i od oloro- 
hliwej piany symbolizmu... Wzniosłość my- 
si Balzaca zdajo mi się dosięgać szczytów 
naj wyższych i królestwo jej jest bezgrani- 
cane. Niema namiętności, którejby nie po- 
ruszył i, co główniejszn, dał każdej z nicl 
w swój sztuca miejsce równoznaczne temu, 
któro ona zajmujo w naturze; jego przeni- 
kliwa sympatya dla życiw ludzkiego po- 
zwala mn otaczać szacunkiem przedmioty 
najbardziej poziomo 1 zdobić je światlem 
trugodyj,* 

Balvac więc, a nie Zola, jost ojcom du- 
ohawym Moore a. Zoli zarzuca brak wyra- 
j, odrębnej od tłamn osobowości, a głó- 
wnie brak stylu. „Niama w jego języku 
nie, czegobyście nia znaleźli gdziekolwiek, 
poczyws y od Ohuteaubriandn i kończe 
na artykułach reportorakich Figara, Zola 
sznku nieśmiertolności w opisie sejsłym 
magazynu: gdyby magasyn mógł udzielić 
nieśmiortelności, to chybr kuprowi, który 
go założył, n nie autorowi, który go opi 
sat“ Sztuka nie jest naturą, locz jej przo= 
twarzoniom. Zola nia roznmie, 1% należy 
pozostawać zupołną swobodę organizacyi 
artystycznej, żeby tworzyła działa w swój 
sposób tajomniozy, Jeżeli człowiok jost 
istatnie artystą, przypomni sobie, co mu 
jest potrzebno, opuści, eo zbyteczno, wo, 
Jewel zbiemć będzie „lokumenty,* przery- 
wa trawienie artystyczne i w rozultacie o- 
trzyma zbiór szkiców luźnych, pozbawia- 
nych rytmu i elegancyi ayntozy. Moore oa- 
raz bardziej przekonywał się, iż sztuka 
dzieli się jadynia na tych, oo mają talent 
i tych, co go nie mają. A są jeszeza wio- 
rzący w wychowanie, w wykształconio! Ni 
ono zgubne dla każdoj jednostki, która po- 
siada w sobie iskrę talentu. Wychowania 
powinno być dawano snbjektom. Qsobo- 
wość jest wszystkiam w sztuce. „Nie nie 
sukodzi, jożali malujecia źle, hylehyście nie 
malowali tak,jak inni,“ 

Toż samo pisarzeartysta, Jedyną jego 
szkołą, powinno być życie. „Wyczuwam rn- 
chy życia, myśli nie wytryskują bez wy- 
siłkn, jak pączki na drzewie, Zetknięcie ze 
świntom budzi siłę twóremy, boz niego 
wszelkie pomysły są hozpłodne. Życia jost 
rzeką, nnoszącą w swych wodach kawały 
złota, Każdy artysta mozo go brać tyle, ilo 
mu tylko potrzeba.“ 

% takiomi teoryami Moore przystąpił do 
pisknia powieści roxlistycznych, ale o eha- 
raktorzo osobistym i syntetycznym, naśla- 
dnjąc Balzaca. „Kobieta w masce* i „Miss 
Fletcher" zwróciły nwugę na młodogo pi- 
Sarwa i wreszcie „Kather Watera* zdoby- 
la mu sławę pierwszorzędnego artysty 
Estora Waters jost zwykłą pornywaczki,, 
brudny. odartą, nieumicjącą czytać, Postu- 
gujo w kuchni bogatego sportsman Bar- 
fielda. Wazysey mieszkańcy jogo domu 
ogarnięci sq wrnz z wim gorączką wyso 
gów konnych i wygranej. Autor chce po- 


kazać wpływ zabójczy tej namiętnosci nu 
wszystkieli, którzy z niej lub dla niej żyją. 
Naprza | nędzny byt dzókojów źle karmio- 
nych, żoby mala wużyli: następnie ruinę 
jącogo stajnią,  Randala, który, 
wciągnięty w grę, pomalu truei wszystko 
i zmuszony jest zastawiać meblo, Z czisum. 
wyciągu rękę, jako zebrak na Piendilli, 
Sam własciciel stajon, Bertield, traci ma- 
jatok i nmiera ze smutkn. Estera Watora 
wychodzi za bookmakora Willmma, ktory 
marnnjo zdrowie ne polu wyścigowem, 
wykrzykając w doszez i niepogodę numery 
wygrane, a kończy życie w szpitalu dla 
surhotników, William był zarazem wluści- 
cielem szynku i autor pokazuja nam, | 
okropno klęski gr. wywolnja śród lie u= 
bogich Londyn Wszyscy jogo klienci kon- 
ca w sposób tragiczny, Ketley, jeden z an- 
pamiętnłych griezów, wieyujo. [uni wie- 
szaja się lab rzneają do Tamizy. Większość 
wędenja da domów roboczych, 

Jest to pomery olraz prawdy życiowej, 

poton acon dnunatycznych i humoru, pisa- 
ny w sposóh artystyczny, w języku wybra- 
nym, przemknięty zarazem szlachetną ten= 
dencyą i miłością ludzi, Dzieło przuslanię- 
te jost melancholieznymi ciemumi, przen 
które prześwicen jednal promień nadziei 
„Estern Water” uważana jest słnaznie za 
Jedny z ozdób wapółczosnej litoratnry an- 
gielskiej. 
Moore przedstawia bieduków z wielką 
sympaty. jakkolwiek po ją, szczel- 
nie impertynencyq art; Już w 
„Wyznaniach,* opisując 2 męozańalkie 
słu j botelu, w którym mioszkał. Wm- 
my, zakończył opis chłodnym nforyzmom: 
„Poznaję w tobie tyllo jeden ze zwyklych 
faktów cywilizacyi* A jednak pod tom zi- 
mnom stwierdzoniem fakto, jleż czujemy 
zarazem gorącoj sympatyil Musi to jednak 
być sympatyn nader powściągliwa, gdyż 
w toj samoj książce antor woła: T Nicgpra- 
wiedliwości, uwielbiamy cię, gdyż Wazyat- 
ko, co nas wznosi po nad nędzę życin, jest 
twoim owocem. Każdy czyn nieśmiertólny 
jest skutkiem akratnej niesprawiedliwo= 
Mer; świat tryumtów, odwagi, szlachetnych 
pragnień hyl na tabio zbudowany, Qóż to 
znaczy, iz kilka milionów nędznych Żydów: 
zgnęlo pod ba Faraonów lub slońcem 
Egiptu? Dobrze, iz umarli, żobysmy mogli 
spoglądne na piramidy i nnpelnić godzinę 
życia marzeniem i zachwytom. Oh! na mil- 
ezonio dworów marmurowych, na cien 
wielkich kolnmnad, na pochód rosłych wli- 
dyatarów, wołujących przod śmiereny „Ave 
Cosar!“ - dałbym wiele istnień ludzkieli 
(ln uratowania jednega sonetu Baude- 
lwiro'a i wszystkich Japończyków dla za- 
chowania jednego rysunku  Ilokonsni 
Wszystko wzniosła w historyi hyło nio- 
sprawiadliwom. Nujwiększy syn Angli — 
Kromwol — był nosobieniom niesprawio= 
wiudliwości.* 

Stąd Moore wyprowadza wniosok fantn- 
styczny, ża jeżeli ludzkość nio porzuci 
awych fatalnych í bozwzględnych marzeń 
o sprawiodliwości, to dążyć będzie z siłą 
niepowstrzymamy ku barbarzyństwu, gdyż 
nie nia pozostanie oprdcz j i nienasy- 
conoj masy. Wniosek fantastyczny, gdyż 
dla odwrócenia tlomn właśnie sprawiodh- 
wość naukowa jest nam potrzebny. 

Ostatni wreszcie i najpotężniejszy — pa 
Skolloyu, Gantier í Baleu — wpływ na 
Moore w wywarł Walter Pater. On go umu- 
czyl, iż w tym świecie hrzydoty możni s0- 
bie zbudować wyspę „świeżą i piękny, pel- 
ną świątyń opuszczonych i godzin praco- 
witych.* Przodtem nie podejrzywid nawat, 
iż taku wizyu samotna ¿yem jost możliwą, 
Teraz przekonał się, ż0 ziemia może być 
także piękną, jak niobo i żo prawidłowość 
formy, piękno, jest cnoty najwyższą. „Ma- 
1yusz Epikurojozykć był pierwszą ksążką 
w języku angielskim, która dostarczyła mu 
niczem niozepsutej rozkoszy stylu, komln- 
nacyi słów, sprawiającoj wrażenie muzyki, 
subtelnej ironii, pełnej ukrytych domy- 
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słów, suggcstyi innych czasów i innyel 
obyczujów. Pntor otworzył mu oczy na 
skarby estetyczne języka angielskiego. 
„Dzięki jemu przoszedłom do stndyowunia 
antorów dramatycznych z czasów Klżbia 
do toj prawdziwej literatury mej rasy i 0- 
statoeznio w niej się oczyściłom.* 
Dr. £. Winiarski. 


man 
PRZEGLĄD MJIZYCZNY, 


Koncerty Paderewskiego, 


anim przylączymy się do ogólnego 

f hymnu pochwalnego. jaki spotkał 

xW |akrewslrpe «w raka w m 

jego artyzm w sztnee tonów, rozpatrany 

wpierw jogo grę w różnych kompozycyneh 

porządkiem ehronologiezno-historycznym. 

njszezytniejszy punkt techniki, czy- 

techniki miehsmy sposobność poznać 

w tudze Bacha, następnjącej po fantnzyi 
chromatycznej. 

Fuga. kompozycya zuwiklana w kontra- 
punkcie, pod palcami Paderewskiego staj 
się nawet dla profunów nietylko przeji 
stąd przystępną w usłyszeniu różnobar 
wnych motywów, lecz także dziełem, któ- 
1e mteresuje swą subtelny plastyką i tre- 
seig. Wskutek wielogłosowosu (kilka na- 
raz melodyj) przedstawia on niezmiernie 
wielką O w nwydatniania główiego 
motywu. Obok niego rozwijają się wspól- 
rzędne, czasem odmienne bądź w ehara- 
ktorze. bądź w rysunku. Dodnjmy jeszcze 
do tego drugorzędne głowy, jnkkolwiek 
u Barlin sy one zarówno waźno, a będzie- 
my mieli niejakie pojęcie o trudności wy- 
konanin takiego ntworn 

Jakiej to trzeba techniki. niezależności 
nietylko rąk, lecz i paleów! Gdy bowiem 
jodna ręku uderza silnie w klawisze, den- 
u — przebiega lekko kluwiturę, załodwia 
olysząć tony: gdy ostatnie palee, przy= 
pusćmy, prawej ręki ubierają utwór w ko- 
ronki leciutkie, perwsze palee tejże ręki, 
uderzijąć w klawisze, prowadzą motyw 
glowny. Obok tego. frzebn jeszcze, użeby 
w każdej ręce prowadzone dwa glosy (mo- 
tywy) miały odpowiednie cieniowanie: pod- 
czas gily jedna melodyu słabnie. droga mo- 
że wylaniad się z większą sily itp. 

Takie to trudności fugi Paderowski po- 
konul i przemówił tonami fortepianu. 

Tomat tej fugi tuk lekko rzeźbiony, pray- 
Jaerując roraz większąilasć motywów w 
z jmłemi plyn, a raczej wzrastał do w 
kiej sily. Tutaj zaaważę. że pod komee fu- 
gi, kontra-temat w dolnym regestrze for 
tepianu uwydatniany z wielką siłą, wsku- 
tek użycia pedalu zostal prayémiony. n wyż- 
aze (losy zamiast samodzielnych melodyj, 
wystąpiły jaka dekorac może i ladna, 
ale bądź ea bądź nie w stylu Barcln. 

Bonete Beethovena (op. 111) można po- 
dzielić na trzy części, Pierwsza (Maesto- 
80) — ła jakby potężny prolog do dramati, 
zuukcentowiniy silnie w dysonansowych 
nkordneh, rozwiany krótkimi pasażami, 
lqczy się z częścią drugą (Allegro con brio 
ed appassionato). Dwukrotnie rzucone gro- 
my w dźwiękach unisono przeszy waj]. swą 
dramatyeznością do glehi. Dalej jnż rozwi- 
ja się jakhy blagalna prosba w wyrazach 
niezmiernie serdecznych coraz bardziej 
przyspieszonych. — Trzeba przyznać, że 
Puderowski w „prologu” (Maestoso) tej so- 
maty imponował silą duchową. uwydatnia- 
jąc różne momenty i rozwijając je zgodnie 
z nastrojom tego dramatycznego dzieln — 
Część druga (Allegro...) zaakcentowana ua- 
miętnie w uktawach, nio miała w dalszym 
ciągu tej blagalnej, z głębi serea płynącej 
prośby. Dwa fakty oznaczone nad nuta- 
mi kropkami (stacatto) wprowadzają wy- 
kouaweę w bląd: nie są to znala Iekkości, 
ani powiewności, jak to bywa zwykło ro- 


zumianem. Takie uwydutnienie kroplami 
uważać tutaj należy za serdeczne akcenty 
w dramacio” życiowym mistrza, któr 


snnwał obrazy cierpienia ludzkości. Cze% 
ostatniu tej sonaty niezmiernie trudna 
w oddaniu odpowiedniego nastroju. Po 


skończonym dramacie jest to jakby pieśń 
w spokojni ciszy pięknej natu a uien- 
blaganeji postępującej przeznaczonym tey- 
hem. 

Takic wrażenie wywiera „Arietta“ (Adu- 
gio molto, semplieę e eantabile) i nastepne 
waryacye niamal w oiągłych pasażach, ply 
nących jak fale morzu, po nad którom 

jem brzmi pieśń chwały 


niem orkiestry, 


W tych dwóch konecertaeh Paderewski 
stanął na szczycie swego artyzmu, Po za 
tom nie wspanialszego być nie moż, W tych 
dziełach zawladngta techniką i myślą oble- 
czomj w forme dźwięków. 

Takie skończone obrazy muzyczna trze- 
ba tylko słyszeć. Nie będę toż tych dzieł — 
dobrzy zresztą znanych, rozpatrywał szeze- 
gólowo, bowiem w każdym frazesie bib toż 
w większej części, j niw cnaści 
Paderewski roztn eznio skon- 
czone i zrównoważone w najanbtelniejszyeh 
barwneh wspaniale obrazy. 
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Ofiara prawdy. 


lvelegrui przymósł wiadomość 4 Wiednia, ży 
austryackie ninisturyum oświaty nie odnowiła 
kontraktu z profesorem Jagiellońskiego uni 
sytotu Baudounem de Courtenay, a jako przy- 
czynę podano agitaeye polityczną wśród Słowa- 
ków na Węgrzech i „posądzonie przez niektóre 
dzienniki galicyjskie o autorstwo broszury p. t. 
„Fałszywe fasye.* 

O ile pierwsza czędć tej wiadomości jest obu 
rzającą, u tyle druga komiczną. Pomijam już 
legendę, nio wiadomo gdzie wyrosłą, o owej rze 
komej ugitacyi politycznej, nle sna myśl a tem, 
że prof, Baudouiną trzeba „posqądzać” dopiero 
stwa jakiejkolwiek broszury, samo prz 
„czenie, że ten człowiek. tak fanatyczie 
prawdonówny, tak po hobaterska odważny, 
mógłby ukrywać zdanie swoje w jakiejkolwiek 
sprawie, dla każdego, kta go zna jest tak wy- 
soce zabawnem, ¿e pobudzić może do śmiechu 
nawet w chwili przygnębienia pó przeczytaniu 
owej depeszy. 

„Posądzenie" to jest zresztą bardzo dobrze 
wasadnionem: prof. Buidonin umieścił na kar- 
cie tytułowej wspomnianej broszury całe swoje 
nazwisko. Tchórzostwo tak zgadza się właśnie 
zjego charakterem, jak szczerość z, , naturą 
stańczyka. 

Utraciłu więc wszechnica Jagiellońska profe- 
sora, który może być chlnbą i ozdobą każdego 
uniwersytetu w Earopie. Tem gorzej dla uni- 
wersytetn krakowskiego. Prof. zaś Daudonin, 
nawet jeśli nie przyjmie innej katedry, a praw- 
dopodobnie niejedną zaofiarują uczonemu, któ- 
ry jest pierwszym lingwistą słowimiskim, prz, 
apewne nauce niejedną jeszcze cemą 
' będąc kompetentnym w sprawach 
lingwistyki, sądzić moge o nich tylka na zasn- 
dzie referatów i notato bibliograficznych. Otóż 
widzę, źe ten wyjątkowo młody „emeryt“ wy- 
dał już po opuszezeniu Jurjewa, tj. w ciągu lat 
6, nie mniej inie więcej tylko 10 specyalnych 
rozpraw w językach polskim, niemieckim, wła- 
akim itd., a zanewne oprócz tego nicjeden ar- 
tykuł w pismach fachowych. Jest lo więc jeszcze 
siła naukowa w pełni rozwoju. 


Dziś, gdy społeczeństwa galicyjskie, a wła 
ściwie partyn stańczykowska wymi sobie 
sprawiedliwość i pozbyła się człowieka, który 
śmiał rzucać ki jej zabagnianą sadzaw- 
kę, warto się przyjrzoć bliżej zbrodnia 
pionego, Z pierwszym zarzutem gulat 
krótko: 

Wiadomo, że Węgrzy, wywalczywszy sobie 
swobodę i szerokie przywileje, przyznawali pra- 
wa korzystania z nich tylko sahie, ciemiężyli ne- 
tomiast srodze wszelkie inne narodowości, któ- 
rym przypadła mieszkać w obrębie ich granie 
politycznych, a więc przedewszystkiem Słowian. *) 
Pomimo bezwzględnego ucisku proces wynara- 
dawiania nie szedł pomyślnie, Ta i owdzie roz- 
tity się ogniki samowiedzy narodowej, a po- 
między innymi i wśród drobnej garstki Śłowa- 
ków, W r.z. obchodzili oni uroczyście w Św. 
Marcinie turczańskim otworzenie swojego domu 
narodowego i do nich w gi wybrała 
z Zakopanego kilka osób, a w ich liczbie i prot. 
Daudoniu. 

Z powodu wycieczki tej ** o churakterze 27e- 
sztą zupełnie turystowskim, m ożywinnym tylko 
pewną, latwo zrozumiałą sympetya dla pobra- 
tymeów, powstała bajeczka a rzekomej 
politycznej, aresztowaniu prof. Baudouin itd. 
Że pisma węgierskie narobiły przy tej okazyi 
dużo krzyku. jest to naturalneni, uła że pow 
szały halas n'októre pisma polskie jest dziwniej- 
SZEM. 

O wiele poważniejszym jest drugi znrzut au- 
torstwa broszurki, której prawdziwy tytul 7 
sztą brzmi: „Jeden z ohjawów moralności opor- 
tunistyczno-prawomyślnej,* Chcę się nad nim dłu 
żej znirzymać dlatego właśnie, 26 w lamach 
i z tego pisma stała się prof. B. krzywda, Zda- 
wałoby się, że odrzucony sowicie blatem j rzeź 
całą prawie prasę galieyjska autor broszurki 


znajdzia uznanie przynajmniej w organic tak 
niozależnym, jakim jest Prawda. Tymezesem 


korespondgot krakowska, p. Caeca, obszedł sig 
z nim dosyć niełaskawie: umieścił naj pierw o bro- 
szurze wzmiankę bardzo pobicżny 1 nieścisią, 
(ur, 12 zr. z.) a gdy prof, B, sprostował nio- 
które niedalcładnaśri (w ww 16). ndorzył w niu- 
go tym tak dobrze zuanym argunentem (uv 18), 
że „dolwze jest zamiatać swoje podwórku, ula 
nikt nie niesie swoieh śmieci na pokaż gasi 
Aom“ Wiadomo, 20 porównanie jost oajlich= 
też ono 
zapalo- 
' roli doświadczeń na mózgu swo 
rofusor anatomii nie dentonsrey= 
“ Bardzo sti 


na jest chirurgiczną terapią, leczeniem za pos 
moc Śmiałego cięcia, a zapewnić mogę, Cacen, 
że w wypndkach  niecierpiących zwloki, gdy 
nie ma ubacznej pomocy, lekarz sam operuje 
nierax własne dziecko lub żonę, 

„W karceniu powinna być miłość, powinien 
być ból.” Czy ich nie ma w broszurzu, o której 
mowa — zobaczymy później. 

Zamiast rozwo się szeroko nad zawerto- 
ścią broszury prof. Baudanina, sądzę, że będzie 
właściwiej pn: czytelnikom w stro- 
szezeniu, w właśc ku wyciągneh, Oee- 
nią oni w ten sposób najłepiej ogrom zbrodni 
autori 

Punktem jego wyjścia jest przyjęte ogólnie 
w Qalicyi fałszowanie „fuayi,“ Znsadz 
na tem, że lokator nn żądanie wku 
podpiscin stw musi w księgach, 2e ko- 
mornego placi tylka * , lub 47 sumy 
stej. Gospodarzom chodai tutaj o „oszezędnaść” 
na podatku dochodowym, który istotnie w Au- 
stryi dochodzi do potwornej wysokości. „Wła- 
ściciel domu” — pawiada prof, B, — oświad- 
cza ci w sposób mniej lub więcej uprzejmy, że 


*) Na stosnuki te pomiędzy innymi przud inty już 
zwrócił uwagę przedwcześnię zmarły Maks Gum- 
plowitz: powracał on da nich wciąż w rozmownoli 
prywatnych, odezytach w wiedeñskiem tgniskn 
i artykułneh. Práca Jogo zamieszczona niogdyń 
w Ateneum p. t. „Magyaryzacya Słowinu,” rzucn do- 
żo światłu na tę sprawą. 
| **) Opisal ją szezególowa w Kuryerze Warszaw- 
skim jeden z uczestników, p. A. Sygietyuski. 
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rz 
tecznie hęsdzicsz niusiat podpisaá, bo inaczej 
zostaniesz wyrzucony, nie znajdziesz przytułku 
nietylko w całem mieście, ale nawet w całym 
kraju. Udajesz się tedy do przyjaciół i znajo- 
anych i pra isz ich o wyjaśnienie. Przyjaciele 
i znajomi powczają cię, że gospodarz twój ma. 
zupełną, słuszność, ze „najporządniejsić ludzie 
tutaj mieszkający podają stale fałszywą fasyę 
i że się tem wikt a nikt nie gorszy. Przekonnw- 
szy się tedy, że w Galicyi możesz mieszkać tyl- 
ka jaka kłamca i krzywoprzysięzea, juz bez 
szomrania podpisujesz fnlszywą fasyç i stajesz 
się, jeżeli nie czystej krwi, to przynajmniej czy- 
stepa sumienia Galicyaninem. Chociaż istnieje 
kilka rodzajów wladz obowiązanych Lądź to do 
Irzeszkadzania nadużyciom i naruszaniu prawa, 
bądź też do pociągania do odpowiedzialności za 
chy popełniane, ale ani urzędnicy skarbuwi 
mie mają prawa moralnego do zarządzenia da- 
<hodzeń admivistracyjnych w sprawie „fałszy- 
woj fasyi,* bo sami muszą ulegać temu prawu 
zwyczaj owemn, ani prokuratorow sędziowie 
ho gdyby stawili jej czoło, nie mogliby mieszkać 
w Gmlicyi, z wyjątkiem chyba gmachów vządo- 
wych. Jeżeli uędzarz ukradnie z głodu kawnleli 
chleba — do więzienia z nim. Baba wi ska, 
przekonnna o to, że przyniosła na targ falszo- 
wana maslo, zostaje skazywaną na 14 dni nre- 
fatu i 100 gie, grzywny, n przecież popelniła 
tyłka „fałszywą asya," wprawdzie „maślaną * 
nie podatkową, ale zawsze tylko „fałszywą la- 
syg“ Wobec takiego chronicznego złodziejstwa 
bledną imalcją wszelkie sprzeniewierzenia w ma- 
gistratach, towarzystwach nliczpicczeń itp. in- 
stylucynch, Sy ta tyłka paroksyzmy ostre, a j 

wiadomo, ostra choroba daje się uleczyć nieró- 
wnie łatwiej, aniżeli chroniczna. Proszę nie sg- 
dzić, jakaby mi puytom chodziła głównie 
o szkodą, jaką skutkiem fałszywej fasyi ponosi 
państwo; nierównie bowiem większą szkodę po- 
nosi dane społeczeństwo, Państwo ma sama do- 
syć środków do bronieniau swoich interesów, ale 
potępić muszę fułszywą fusyg datogo, że demo- 
zulizuje społeczeństwo do szpiku kości. ża jest 
nigdy niewysychającem źródłem uangreny mo- 
ralucj, zgoilizny i korupcyi powszechnej, Na ta- 
kim pruncie niorównie bujniej, niż pdziciadziej 
wyrasta rajy rój objawów, dla których wspólną 
nazwy kłamstwo i oszustwa, Z tak pręparówkną 
moralnością publiczną doskonale godzi się mo- 
rmlpość kareiurzy,  głoklziarzy, fabrykantów 
świętości i faryzeuszów. Nie mając nadziei, 26- 
by ktokolwiek inny zwrócił uwage na te stosun: 
ki, zugcydowalem sam wystąpić; zdecydowa- 
łem się zag głownie dlatego... 26 mi żal Żal mi 
wszelkioga rodzaju niewolników i nieszczęsnych 
otiar „vis majoris.“ Zn mi indywidnów z. 
jących wyznania za pieniądze, n czujących 
M duszy, że dopuszczają się podło: Z 
publicystów 1 „uczonych,“ handlujących swojemi 
„przekonaniami, * ale jeszcze nie zupełnie po- 
zbawionych smnienia. Zal mi. tukich, co, ezu- 
jąc only ohydę pewnego czyni, popoh 
jednak z musu. Przykro mi 
żym ludziom 7 natury dobrym i szlachetnym mo- 
| ge sprawić bút awojem wystąpieniem. Ale co ro- 
bić, jeżeli bolesna opera 
wyleczenia chorego." (Może jednak p. Cacca 
dojrzy w tem kareeum „boli miłość?*) 

I w ten krzyk oburzenia, za ten wybuch nia 
cj się niezem stłumić prawości prot. Bau- 
onin traci kutedrę w Krakowie. T bardzo słu- 
genie, Na wszechniey Jagiellońskiej obok słod- 
Jin, henbiów | tylu pętkiel w karku dyploma- 
togo czlowieka. niou- 
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tów nie ma miejsca l U 
 miejącego wchadzić w żadne kompromisy z sumie- 
|niem, Ala tego chantktoru mougiętego i niezlom- 

mega. Nie bedne profesorem uniwersytetu kra- 

kowskiejo, Baudouin pozostanie i nadal chlubą 
nauki polskiej, dumą naszego spoleczi twa ija- 

> snym promieniem w życiu t; ch Wszy: kich, któ- 
rzy kiedykolwiek mie! azczęśtie go poznać, 

j Dr. Afi>czysław Kaufman. 
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Kiłów Postanowienie nowej bndowy kalri 

I a kosztem skarbu od Kijowa da Kowla 


wez stacyę kolei Poleskich, Sarny,jak utrzymu- 


n niezlędną jest do ; 


| takich powiataci: Gróderkin i Wio 


je Wrei jest następstwem dawno zamierzone, 
przez miuisteryum komunikacyi skrócenia li 
magistralnej Warszawa-Kowel-Kijów. Począlko- 
wo projektowana poprowadzenie tej linii na sta- 
eye kolei Poleskich dystansu Wiłno-Rówue, Dą- 
browieę, odleglą o 76 wiorst od Łunińca a 105 
od Równego, obeenie zaś ze względów ekonomi 
cznych skierowano projcktówaną linię bardziej 
na południe przez stacyę Sarny, odległą ud Itó- 
wucgo, Zabinki i Wilna o 100 wiorst. Kolej wiee 
ta będzie prawie równoległą dla obecnie isfnio- 
jącej linii kolei Poładniowo-Zachudnieh pumie- 
dzy Równom i Kijowem, jednak odległość, z u 
wagi na wygięcie ku kolei teraźniejszej, skróci 
między Kijowem a Kow'en o kilkadziesiąt wiorst. 
Zarząd kalei Południowo-Zachodnich przystępu- 
je do stopniowej budowy drugich torów nn. od- 
nogach północnych. Obecnie tor podwójny do 
Koziatynia dobiega do stacji Rożyszcza między 
Równem a itowlem. Na początek więc tor pod 
wójny doprowadzony będzie do Kowla, następ- 
nie do Brześcia, poczem w miarę środków do 
Bistegostoku i Grajewa, gdyż w tym kierunku 
ruch towarowy na Królewiec coraz lmrdziej się 
wzmaga. Dystans Równe-Grajewo tych kolei 
miał być początkowo, gdy projoktowano utwo- 
rzenie okręgów kolejowych, włączony do war- 
szawskicgo okręgu kolejowego; obueonie zaś za- 
miaru tego zaniechano, postanowiono bowiem 
w systemie administracyi kolei skarbowych nie- 
łączenia ich w okręgi, lecz administrowanin sto- 
sownie do magistralnych kierunkow i ciążenia 
ruchu osobowego i towarowega. Dlatepo ta wła- 
mdministracya dystansu kolei Potersbur- 
skiej z Warszawy do Wilna z odnogą wierzbo- 
low. i kolejami zaniemeńskiemi pozostała 
przy zarządzie kolei Peterbursko-Wnrszawski 
w Petersburgu, a nie w Warzawie. — Bir, 
Wied. piszą: „Jak wiadomo zgodnie z oprato- 
wanym już projektem prawa, instytucya ziom- 
akie mają być wprowapzone w guberniach za- 
chodnich z pownemi ograniczeniami. Loca w ar- 
tykule osolnym, do projektu dołączonym, mie- 
ści się zastrzeżenie, że na wypadek, jożeli po 
wprowadzeniu ziomstw w kraju zachodnim, do- 
świadczenie najbliższej przyszłości wykaże mo- 
liwość dalszego rozwinięcia instytucyj siom- 
skich, prawo powinno upowaźniać 
wewnętrznych do czynienia wojo: 
cie ministrów: w przedmiocia tworzenia zg 
madzeń ziemskich powiatowych w tych powia. 
tach gubornij zachodnich, w których stanowezn 
przewaga śród właścicieli ziemskich żywiołów, 
bezwarunkowo oddanych państwowości rosyj- 
skiej, nastręcza kn tomu możność, w przodmio- 
cio uchylenia względem powiatów tych ograni- 
czeń, dia gubernij hoduieh ustanowionych, 
których konieczność usprawiedliwiać już nie bg- 
daio; wroszcia w sprawiezastosowanin do ziematw 
w tych powiatach, zarówno jak i w całych 
pubernineh, ustewy instytucyj ziemskich z r, 
1890. Obecnio projekt wspomina tylko o pigoiu 
skin w guli. 
Witehslnej, Czorkaskim i Kijowskim w guh, Ki- 
jowskiej, Czaurskim w guh, Mohylowskiej.* 
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Wiadomości społeczne W 
kodekam cywilnego. MAJĄ An, 
rugrafuch, Tożyczących własności natozskiej. Auto- 
rom, zamieszintym un zewaatrz pañstwa, prayshu- 
ë będzie prawo wydania xwych dzi 
czeniu w terminio lat trzech od duty ukazania sie 
książki: Komi bada przez lat 
10. Prawu to ubelodzi polskich mutarów tlomaczo- 
uyoh na rosyjski i rosyjskich, tłonnezonych nn pol- 
ski, Równocześnie 2 kudeksóm cywilnym jest takšc 
oprneowywñuy karny. 

Sprawa ks. Ril: 
drzwiach zamwieięty 
- według poglosnk, monopol truuzoty ma być 
wzdzierżiwiony w Królestwie Polskiem kousoreyum 


edus projskin nowego 
ñ puwac zmiany w pa- 


ewieza będzie andzona przy 


prywatnemu, 
-- Ministeryum epraw wewnętrznych zatwierdzi- 
lo ustawy 'Towarzystwn międzynarudowegu opioki 


w thn- | 
| wk 


mad ubogiemi i choremi dziewczętami i sierotami 
wyznania rzymsko-kntaliekiego w Peterabargu. 

Powstaje Tow. Filharmonia na zasndach spół 
ki udzintowej pod kiernukiem p. Młynarskiego. Zbn- 
duje ono wlnany gmach z salą koncertową. Kon- 
trakt spólki juź podpistny. 

Szkoły. Depurłamont opracowywa program szkół 
lekarskich, niższych fulezurskich, aknszeryjnych 
i weterynaryjnych. Kończący takie szkoły będą mo- 
gli praktykować tylko po wsiach. 

-— Ma byś otwarty w Odesie tostytut tuehuolo- 
giczny. 


— W warszawskim okręgu naukowym utworzono 
12 posad inspoktorów szkół ludowych, opriwz tego 
utworzoną została posnda inapoktora xzkół m. War- 
szawy, 

—W Putozslnega ntwarz gto si Towarzystwa keze- 
wienia wysształoonia renlaego, mającego nn goly 
znklndanio szkół realnych i kursów ogólnych. 

— W Odusie powstame niebawem szkuła ogro- 
dnleza prywntua pod zarządów p, ltotego. 

Ofiary. Dochód ze uwycli koncertów w kwoało 
1,826 rh. Igoney Paderewski przeznaczył na unstą- 
pujące celu dolroczynne: na wpisy dla studentów 
14400 rh, dla nozniów kosierwatoryam AU, un wpi- 
ny dla uczniów 50, na wpisy dla uczniów szkoły 
Mittego BUU, dla uzłonków orkiestry: tontra 1,000, nn 
czytelnie bozplntne Tow. dobr. 1,099, dla rodakogi 
Zarzy na wydawnictwa ludowe 1,000, dla Tow, ople- 
ki nad uhogiemi matkami 500, "Dow. ociematałych 
przy ul, Piwnej 300, dla chórów 300, na Osady roluo 
aUl, na Przytulisko 800, na Kolonie letnie 209, dla 
ulogioh 556 rb. Pozostawione sobie do dyspozycył 
3,671 rh. — na rzecz kasy literackiej. 

- Pp. Wilhelm i Józef Laudanowie złożyli dla 
gminy staroznkonnych na cele dobroczynne 4,000 rb, 

Kw. Stojakowskt zapisnł Tow, dobroczynności 
38,000 rb, ua rgoog przytułku dla elłopców przy nl, 
Frota. 

Konkursy. Z odniu wiuiot tytułowych, nacosła- 
nych un konkura Tygodnika Thuatr., przyznano na- 
grody trzon: Autorami prao ią pp.: Jan Holewihski, 
St, Popowski t p, Bleonorn Spieszyńsku, 

- "bow. lekarskie w Warszawie ogłasza konkur! 
ma najlepszą pracę oryginalną, wydrakowaną w ję: 
myku polskim od 1 utycznia 1807r, do 81 grudni 
1800 r. z dziedziny wank lukarskioh lub pomocni- 
czych, w zastosowaniu do medycyny. Nagroda hn. 
"Tytusa Chułubiiskiogo yw namie 240 rb. ma byń wy- 
płacona w r. 1901, Dzioła należy przesyłać na ręca 
ackrotuzn stniego Towarzystwa, 

Zdrowia publiczn:. Drugi sapitnl kolejowy ma 
być nrządzany w Warszawie w gmachu b. szkoły 
tuchnicznej przy kolel Terespolskiej, 
giga farmacentyczny donosi, iż wszystkio 
apteki mają być wykupiona nn rzecz państwa, 

- Szpital Sw. Rocha zostanie przeniesiony na ul. 
Kwiążycą: w ten upoxsób przylędzia 20U łóżek, Btwry 
nodale sprzedany. 


W Loda zaczęła eyshodzić Czasopiama le. 


Wystawy i z,Bzdy. W gmachu panoramy przy 
ni. Karowej ma powsłać stała wystawa obrazów tro- 
ści popularnej. 

* Dragi zjazd dentystów odhędzie się pomiędzy 
29 a 27 lipen r. b. w Petersburgu, 

fprawgy włościańkkie. Komisya du roztrząsanie 
stosunków włościańskich w Królestwie Polskiem, 
utworzona poł przewodnictwem gubernatora ra- 
domskiego, ma kly gn wedlug  zapescniyń 
Now. Wr, -- rozpatrzeniem środków pupriwy hytu 
unłoralnych, uraz anstanowić się nad nytaniem, czy 
nie czas jnź teraz przekształcić instgtneyo komina- 
rzów włościańskich trozszerzenin iah pełnomocnie- 
twa). Obeenie komisnrze prawie wyljc. 
są sprawami służebnaściawemi pomiędzy wlañai 
lami ñ włościanami. sprawami o wynagrodzenie 
ścian za Aużelnańci rogulawaniem szachownicy 
gruntowej itd. Pod każdym inym srzglę 
bieg życia wlos kiego wia'szy ma wgływ czyn- 
ny nñezelnik powiatu, pomimo že ciaży ua wim mnó- 
atwo iunyel obowiązków. „Nardzo być može. że ko- 
miyya znjmie się też i oświatą wluścinn i systemami 
ieh gospodarki.“ Pismo zwraca uwagą na dunioslość 
sprawy bezroliyeh w Królestwiu i aa podstawia 
proe komitetu stutyatzeznego przytacza, 1ż w Kró- 
Jestwiu w r. 1891 liczono włościum bezroluych845,318 
an. Tiezln tà w czasie ostatniego spisu mieszkańców 
prawdspodobnie dugięgła miliona. Bezrolui stano- 
wili w r. 189 w gub., Warszawakiej 21%, ogółm lu- 


PRAWDA. 
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i m 
ności, w Płockiej 19,38%, aliskiej 18,104, Surral- 
skiej 13,59%, Lubelskiej 1 he Siedleckiej 1069, 


Piotrkowskiej 4,8%, Kirieokiej 789, Tomi 
189%, Radomskiej 7,79/,. 

Koleje í komunikatya. Kolej z Jabłowny do Ze- 
grza jest skończona. nle nie zostanie otwarta z po- 
wudu braku tahoru. 

- Kolejka Wilanowska za 
przemieuin się na Towurzystwa akcyjne. 

Przemysłi handel. W Chemicy (pow. Lipnow- 
ski) powstaje nowa enkrownia z kapitałem znicka- 
dowym 450,0) rh. 

Komisyn, wyznnozona do ułożenia nowej usta- 
wy wókslowej, mü swoją pracę juž na ukończeniu. 

— Z d, 1 lutego r. b. zaczynają obowiazywać ti- 
ryfy zbożowe nn przewóz od niektórych stacyj ko: 
Jei Nadwidluńskich. Połuduniowo-Zachodnich š Ija- 
zańsko-Urulskiej do Gdańska i Królewca 

— Ogłowzono ustawę Tow. muzeum handlu 1 prze 
mysłu y wystawą stałą w Kijowie. 


apiłki ndzinłowej 
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A. H. „Vergleichende Grammatik der lodoenrop. 
Sprnehenć BrugnAnna. 

Młodemu, Przytoczone zwroty są w języku na- 
szym możliwe. 

Panu W. N. w Łodzi. 
nie zamieszczamy. 

Pani Ewie O. Jost łatwość wierszowania, Jest 
rzewność nezucia, ale to tworzy raczoj w wierszach 
Pani wymowną deklanncyę, niż poezye. 


My takich mutodramatów 


Panu Jerzemu W. „Institut juternational de Bi- 
bliojerapnie” w Hruksolli udzieli obętuie wszelkich 
wskazówek. Wydaje on systematycznie Bulletins 
de l'Institut de Bibl., pońwięcone rombiorowi wazel- 
kieh kwustyj, związanych z mniajętnością bibliote- 
Co do klawyñkaeyi dziesiętnej, wydał on Clas 


A 


aification. decimale, tables generales atregées, Brukacl- 
la, 1897; oraz azoreg podohnych wskazówek w po- 
szęmogólnych działach wiedzy. np. Cłasutfieation 
decimal, Sociologie, tablen methodiqne et alphubn- 
tiques, 


Dzieło dr. J, Dallamagns'a 


Galowiok zwyrodniały, 


kidre dołączalińny zeszytami w dodatkach 


I Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena oro- 
mnego tomu (742 


.) wynosi tylka dwa ru- 
bla bez przesyłki, 
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Nakładem Romana Hrecemera wyszło: 


portretów 


przez HH, Piqtkowskiego i tylo? biogra- 
„fii przez St. Dembeyo 


za rb.llILop. SO. 


Wydawnictwo to pod tytułom: 


ALBUM PISARZY POLSKICH 


t< == 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenko, Obawa Rubin, Karl Krug, Kle- 
mons Boruta, Oddechy, Na pogrzohie i Woly, 
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Ra. 1 kop. 60. 


stanowi nieoceniony nabytek dla nauki poglądowej dziejów lite- 
ratury polskiej i zarazem służyć może za azdabę salonów każde- 
go Polaka. Sprzedaż wszędzie. 

Skł. gł n Geliethnera i Wolffa w Warszawie. 


Wydawnictwa Władysława Okręta, 
WYSZŁY Z DRUKU 
DZIRŁA 


Kutęgaznia GEBETHNFRA i WOLFFA 
otrzymała Or. M. Misiewicza studynm 
aatowiezno-kliniozna p. t 


NIEMOC I RZEZACZKA. 


Tom II: Tragikomadya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, | 
Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachiatów, 
Ona.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Ohola- 
ra w Neapolu, Ra. 1 kop 20. 

Tom II: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 

mienny, Wesele SIĘ, ymn niemych, Stra- 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj Glo- 
zofowie, Nad grobem, Asbo. Ra. 1 kop. 20. 
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Gerharta Hauptmanna 


„DZWON ZATOPIONY” 


przekład Jana Kasprowloza 
Cena kop. 75. 


„HANUSIA* 


w przekładzie 
Maryi Konopnickiej, 
Cena kop. 60. 


Tegoż: 


Ü niażycie pęcherza moczowe po. 


LEKCYE ŚPIEWU 


solowego. 
Piękna 54, m, 2. 


B Wydawnictwa „Prawdy“ SN 
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Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych hadaczów nie- 
mieckich ntoàona — rs. 3. 

L. Liard, Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs. 1, 

. Espinas, Społeczeństwa zwie- 
TZĘ06 wraz z dodatkiem agól 
nych dziejów aoeyologil— ra, 3. 

Uwaga. Wazystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
hywać mogą za połowę ceny. 

L.H., Morgan. Śpołeozaństwo pler- 
wotne, czyli badanie koiel indz- 
kiega postępu od dzikości przez 
barbarzyńntwo do cywiliźaegi, 
przekład A. Bąkowukiej—re. 8. 

Huxley —Rosenihel, Zasady feyo- 
logi! — rs. 2. 

Encyklepadya dla dzieci (ilustro- 
wana). Oena zniżona ra, 1 k. 50 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 

E. 1ylor. Zmyślność 1 moralność 


rodlin (w oprawie} — ra, 1.50. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. M. 
cnennicy myśli (w oprawie) — 
mi 


Dr. Azam. Oharakter w zdrowiu 
i w dhorobie — kop. 40. 

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 60. 

Dr. F, Rajkowski. Poradnik lo- 
karski wraz z aptaką domową 
(w oprawie) — ra. L, 

K. Lewald. Hintorya XIX w., ad 
r. 1800—188K — ra, 3. k. 30. 
M. Mignet. Historga Rewoluogi 

franouskiej, tomów dwa—ra. 2. 

Dr. Med.L. Wolberg. Prychologia 
dziecka — re. 2. Egzampiarze 
optawne o 20 kop. drożej . 

J. Branden. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tt, 
K. Lewald — rs. i. 

H. Poanett Literatura porów- 
nawoza ra. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


dołączyć kop. 16. 9 
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Spółka Nakładowa. 
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Do nabycia w Adminiatraoyi Prawdy. 
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Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tam V, Szkoła romantyczna we 
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À. Okolski. Ustrój państw enro- 


rejskich 1 Btanów Zjednoczo- 
nych Ameryki -— ra, 3. 


Francyj, z portretem autora, Smoleński Władysław. Drobna 
atr. 402 — rs. 1.50. szlachta w Krdletwia Polsk., 
Ghmielowski Piotr dr. Autori pe geryg m okradczao-spałecz. 4 


polskie w. XIX, ntudyam litern- 
oko-obyczajowe, ozdobione eze- 
dola portretami, str. Śl — 
ra, 2. 


Gamplowioz L. System socyolo- 
kil — ra, 8 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór plam, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Rościelskiego, Ale- 
kasandra Kraushara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem anto-' 

ra, atr. 298 — kop, 60. 

Wybór piem, t. II. Podróż do 

Harcu, Włochy, w przekładzie 

M. Gawalewicza, ©. Jelenty 

i Maryi Konopnickiej, atr. XIII 

i 328 — ra. 1. 

— Wyhëór pism, t, HI, Księga Le 
Grand, Noce fiorenekie, w prze- 
raaa ui Kesoys ikki) — 
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Da kąta prrwy(iO 40 Kaśdwgo rubla sadly Żolącapć bnp 13 
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— Przewrót umyałowy w Polace $ 
wieku XVIII, atudya hlatory- 
czne. f-o, ntr, 424 | V] — ra. 
2 kop, 50, 

Proa Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
eztery, z portretem autora — 
re. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20. 1 

Śpiewnik Ala dzieci, z okstem M Š 
Konopnickiej, muzyką 2. No- gi 
skowakiogo. Wydanie ozdobne "S 
x rysunkami Władysława Pod- 
kowińskiego, zawiera 50 plo- 1 
mek z towarzyszeniem forte- 
pianu i rekat addzlalny — ra. 2 
kop. U 

Kwiatolha. asas dia deise, ow Š 

pesas zbio peee pros Ñ 

awos pubàih W ww. 

kmej sprawie. + drrawarytwia! 

w kaska, wa 104 — m. L. 
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Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


AoaBoxeno Ileuaypow. Bapinana 15 Hunapn 1899 r. 


Druk K. Kowoalewaikiogo. Warszawa, Mazowiecka B. 


